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Na progu w yn iosłym  m orza, gdzie sosny  rum iane 
cień  b łęk itn aw y  na jasne piaski rzucają, —  o p arły  się 
w o zy  kró lew sk ie . U sta ły  zgonione konie, za rżn ę ły  się 
w  piasku sk rzy p iące  koła. K aże k ró l rozbić szk a rła tn y  
nam iot sw ój. Z w isła  ciężka, z ło ta  frendzla  zasłony , na 
w io tk i p iasek  opad ła. A pr,zed zasłoną na  że rdzi głęboko 
w kopanej szeleści p lem ienna Stanica, k ró lów  w ojenny 
p roporzec. C zterdz ieści w n e t stanęło  sto łów . S iad ła po­
społu  d ru ży n a  bojow a. S iadł i najem nych gości tłum : 
pieczeniagi i w areg i, czechy  i m o ra  w y , za złoto żołdu 
zd rad za jące  sw ój ród nem ety , sasy , b aw ary .

Na siedzisku w yniosłem  ro zp arł się król. S zk a rła t 
ro d o w y  p iastow sk i ob leka jego tro n  i ziem ię sze ro k o -d a- 
leko. P o  p raw icy  i po lew icy  m a król w iciądze sw e, oj- 
czyce ziemi. C ieszy  się król.

P ie rw sz y  to raz  od ty lu  czasów  w ielki ro stru ch an  
podnosi. B ezcenne m igają kam ieńce, lśni złoto, gdy do 
u st niesie w ino z  za gór, z za św iatów . Na cześć d ru ży n y  
pije. K rzy czy  mu w  ląd i w  m orze d ru ży n a  w ieczn ą  
cześć.

H aw  —  białe m orze. Pod  sinem , dalek iem  niebem  
chluszcze b ryzgam i fal, na niskie piaski dum ne w e łn y  
w y rzu ca .

Stefan  Żeromski: Powieść o U dałym W algierzu
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W ład acz  w ciąg a  nozdrzam i w ia te r słony, w  s iw ą  
dalekość m orskich potoków  oczy  zanurza .

—  N a tw o ją  cześć, g łębokie m orze! Na tw o ją  w ie­
czną s ław ę , św ięta , jedyna, m oja! —  w o ła  w  p łaszczyznę 
ziemi.

—  P ieśn i! —  w z y w a  drużyna.
W yjdzie z tłum u, gdzie czeladnicy, pachoły  i posłu­

gacze wojenni, spom iędzy  chorągw i chłopskich —  s ta r ­
ców  k ud ła tych  zgraja . S iw y  tłum . Z asiądą w okrąg . N a­
stro ją  liry .

Ś p iew ają  panu słow iańską, p rzedw ieczną, w ojnopa- 
m iętną pieśń. A pieśń jasnego pana za nogi obłapia, czo­
łem  mu bije. A pieśń go w oła...

W sp a rł na m ieczu łokieć, na pięści w ielką g łow ę 
n iezw yciężony . O brócił jasne oczy na dziady  g ra jące. 
S łucha. S łucha, jako ta  pieśń uderza  w  k rzyk , pom stą 
pom stuje. D ym  kłębam i siw em i, ogień drżącem i jęzory  
w y b u ch a  z niej. Ku niem u leci, ku jego sercu  z żelaza, 
ku piersiom  szlochającym  tajem nie pod kolczą zbroją, co 
p łaczu  jako ży w  nie zaznały . K rzem ienie p roc furczą , 
cięc iw y  w  pieśni tej b rzęczą  i b rzech w y  lotnych s trza ł 
św iszczą. S łychać  w  niej p łacz  śm ierte lny  dzieciąt b ez­
silnych i dziew ek ledw ie podrosłych . H ańba z niej w o ła  
o jczyców  za siw e kudły  w leczonych  ze siół p rzez długie 
m osty  w  kajdany  żeiazne, w  plenice.

C zarna  się dym i k rew , co w y p ły n ę ła  bez pom sty 
z ży ł m ocnych ch łopców  nieznanem i broniam i pobitych 
w paliszczach, kam ienną ongi ciosanych  siek ierą, w  w a ­
ro w n y ch  grodach  pośrodku bagien i w  tynach  nad słod- 
kierni w odam i, gdy  się z na jeźdźcą  p iersią  gołą o jego że ­
lazną p ierś siepali.
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W zd y ch a  król. R ęką  szarp ie  głow nię m ieczow ą. 
K rw aw em i oczym a, w  k tó ry ch  ogień bucha i dym  się k łę ­
bi, w odzi po ludziach. Nagle się u cz ta  p rzerw ie . Jeden  
drugiego p y ta : czem uż to w ład a cz  sposępn iał?

P o s trzeg ł k ró l ich m ilczenie i skinął ręk ą  na grajk i.
—  M ilczeć!
P o rw ie  w  lew ą dłoń czarę , a  p raw ą  uściśnie jelca 

s trasz liw eg o  koncerza . W sta je  olbrzym i. Ciało jego oble­
czone od stóp  do g łów  w  kolczugi sieć sta low ą. Kutia, 
koszula pancerna, lśni na ram ionach, a  płach jej mieni się 
i d rż y  na w ielkich piersiach. S to lica pod s topą  że lazną 
trze szczy . A w  pięści zw arte j s ieczy sty  b rzeszczo t raz  
w ra z  szczęka.

I s łow o  w ieszcze  pada w  tłum :
—  S łuchajta! W odze, nam iestn icy , i w y, cho rągw ie! 

Na śm ierć piję sasom , k tó rzy  na nasze ziem ie p rzed w iecz­
ne idą. A bym  ich, póki m ego ży w o ta , tym  m ieczem  i w a ­
szym  m ieczem  w y rąb a ł, zdradzieckiem  żegadłem  w y źg a ł, 
że leźcem  g ro tów  przebód ł, g arśc ią  zem ściw ą pociem ku 
w ydusił. Z iem ią nag łym  pożarów  zagonem  w iecznie za  
nimi chodźm y, rzekam i będz iew a tajem nie brodzić, w  m o­
rze  na łodziach zb iegniem y i na w ałach  bezdennych  pod 
próg uśpiony podpłyniem . Z łupim y m iasta  i sioła, spali­
m y  Siedliszcza do osta tn ie j przyciesi...

O k rzy k :
—  Na śm ierć sasom !
—  To w am  zapow iadam  w szem  w obec: nie pozw o­

lę g rzeb ać  trupów  pobitych, gdziekolw iek n iem ców  do­
padnę —  w  kraju  dziadoszan, czy  na p iaskach lu tyckich. 
Niechaj z nich k o razu n y  i gugelhauby, n ab iod ra  i p lechy  
nagolenne łupi ciura, tru p y  ich niechaj w ilcy  roznoszą po 
puszczach, sęp y  po skał grzebien iach . Niechaj nagi m ię­
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dzy  zasiekam i leśnem i leży  palcgraf B u rk h ard  i m arg raf 
G ero. Nie zazna czci, ani rozkoszy  spoczynku  w  ziem i, 
k tó ra  jest m oja, F ry d ry c h  m ąż żelazny , W id red y  i g ra t 
F o lkm ar z  d w iestą  zw alonych  ry c e rz y !  Niech gniją 
u w ierzchu  bagna w  potokach  k rw a w y c h  i w  py le! Na 
w ieczną  rzeczy  pam iątkę zo stan ą  niepogrzebani Adelhajd, 
Ira , T h ietm ar, D oda i Ludolf. T ak  rozkazuję. A k toby  
się w oli mojej sp rzeciw ił, p rzez  B oga w iecznie żyw ego  — 
b iada m u!

W o ła n ie :
—  B iada mu!
A skoro  siadł, każe czeladnikom  odpasać sp rzączk i 

skó rzanych  tłum oków  i w y w alić  p rzed  b rac ią  w ojenną 
■zgarniony za O drą łup. Sam  rz u ca  w  ciżbę głębokie cza­
ry  i k ruże ze zło ta, rogi i k ielichy, sadzone parangonam i 
bezcennej w ody , d zb an y  z k ry sz ta łu  p rze jrzy steg o , jak 
w oda, g reck ie  am fory i szk a tu ły  n iem ieckich m ajstrów  
cudnie w  m etalu  kow ane. M iędzy srogie zastępy , w  k rz y -  
w oślepą hordę p ieczeniagów  k aże  nieść w  darze  italskie 
a rb a le ty , c isow e kusze , zaciągane lew arem  z żelaza, h isz­
pańskie ta rcze  i k ró tk ie  piki. P ie szy m  chorągw iom  chło­
pów , odzianym  jeno w  serdak i a  czuje, w  szłyk i z ro g a ­
mi i k ły , uczynione z obłupionych łbów  dzików  i tu rów , 
w ilków  i lisów , uzbro jonym  jeno w  oszczepy  z osękam i, 
w  rogaciny , w  kam ienne oksze na długich sty liskach , 
a  w ielkie na chłopa paw ęże , szczodrze  rozdaje czekany, 
b a r ty  i obuchy z żelaza, cepy ko lczaste , sm ycze i a rk an y  
z  su row ego  rzem ienia. Konnym  sw ym  w ojom  każe nieść 
w ielkie, obosieczne koncerze , rad o ść  se rca  m ęskiego, i cu ­
dne kapaliny  z  po łysk liw ego  żelaza, m iedziane nag łow ne 
m yśnice, czepki ko lczate , ręk aw ice , p łachy  przedsobne 
i zasobne pancerzów . R otom  d rab ó w  najem nych sypie
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b ez  liku, garściam i, s reb ro  i z ło to  denarów  kupieckich. 
A gdy tak  szczo d rze  k ró l w rę cza  d a ry  każdem u ze sw y ch  
ry c e rz y , każdem u ze sw y ch  sług do ostatn iego  pacholęcia, 
s ły ch ać  od cza t dalekich w rzask liw e  hasło  rogu. W sz y s t­
kie się oczy w  tę stro n ę  zw ró c iły  i jako czujne o gary  
pom knęły  w  las. O to w y szed ł z b rodów  o rszak  konny 
pod cza tow niczą  s tra ż ą  i ku nam iotow i pańskiem u podąża. 
P rzy sło n ił w ódz dłonią oczy  i w ilcze m iota spojrzenie.

Aż znag ła  w sta ł.
C iężko po stopniach idzie z tronu.
Z m ierzały  w p ro st ku kró lew skiem u sto łkow i w ielkie 

ry c e rz e  niem ieckie zak u te  w  żelazo. Forg i w ie lo b arw n y ch  
piór, jakoby obłoki na czubach k rzesan ic, chw ia ły  się na 
w ierzcho łkach  obłych  szy szak ó w . N ieustraszone ślepia 
p a trz a ły  zuchw ale z w idzierów  hełm ow ych. K ażdy m iał 
p raw icę  że lazną na klindze m iecza, a lew icą ściskał rę k o ­
jeść m izerykordy i. Ze śro d k a  ich, jakg d y b y  z zam czys- 
tego łona zastępu , w y szed ł człow iek  chudy, z kap raw em t 
oczym a, z tw a rz ą  w y k rz y w io n ą  od boleści. Nogi m iał 
bose i nagie aż  do kolan, ręce  nagie aż do ram ienia. A n a ­
gość jego kości k ry ła  kapa w y ta r ta , z nędznego sukna ż a ­
łoby  uszy ta . P od  nią w is ia ły  s trzę p y  m niszego habitu. Na 
g łow ie m iał czapkę biskupią, w  ręku  biskupią k rzyw ulę . 
U jrzaw szy  w  oddali m ajesta t, s tan ą ł skulony, stopa p rzy  
stopie, kolano p rzy  kolanie. Podniósł rękę i pokazał w  
niej k rzyż.

W net b lada trw o g a  skupiła  dookoła w odza drużynę* 
O pat-do radca  p rzy su n ą ł się do pańskiego boku i szepce:

— P an ie!... B acz... Ś w ię ty  człow iek  idzie p rz e ­
ciw ko tobie.

—  T enże to z M yśny?
— On. P a trz  p łacze.

Stefcn Żeromski: Powieść o U dałym  W algierzu
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— C zegóż p łacze
—  P ła cze k  on boży. K ap raw y , pa trz , z płakania.. 

B osy. B ez koszuli i bez nogaw ic w  zim ie i lecie. A za ­
m iast łoża pień m a bukow y, k tó ry  by ł sobie w yd łubał 
w  tajem nicy  przed  ludźm i. A obw iedziony jest pień-łoże 
p ło tem  z tarn iny , żeb y  go kolce w y ry w a ły  ze snu. G łow ę 
zaś, panie, uk łada na poduszce z bady lów  ró ży  dzikiej. 
Za dnia, g d y  nań nie p a trzy  nikt, w d z iew a na g łow ę m i­
trę  biskupią z pnia d rzew nego  uciosaną, na k tórej ze 
w szech  s tro n  ciężkie zaw iesza  kam ienie.

—  C zem uż to  czyni, pow iedz?
—  Ż eby  go, panie, biły  po głow ie, gdyby  się o sp ra ­

w ach  ż y w o ta  ziem skiego zadum ał. P a trz , w ielki królu, —■ 
na tobie zbro ja  z łocona z łusek s ta lo w y ch  na skórę  nie- 
p rzeb itą  n aszy ty ch , pod stopą tw o ją  szk a rła t bezcenny- 
A na nim  gałgan  ze tla ły ! W iedz o tem , panie. Zanim , 
posłuszny  woli cesarsk iej, po stopniach  sto licy  biskupiej 
poszedł, gdy  w  puszczy , w  b ra tn im  erem ie p rzeb y w ał, 
w idzieli b rac ia  na zem dlonym  od tw ard ej p racy , że p rze ­
pasan y  jest łańcuchem  że laznym  z kolcam i, k tó ry  mu 
w  b iodra w rósł, a skórę  b rzu ch a  p rz e ta rł i, w  o tw arty ch  
w ieczyśc ie  ranach , go łych  w n ętrzn o śc i do tykał.

D um a król. Z głębi po tężnych  piersi w zdycha. Aż 
oto  w o ła  ku biskupow i:

—  W ydam  ci ciała poleg łych  w  boju, jeno tu nie 
p łacz  p rzed e  m ną.

S zepce opat do ucha m on arch y :
—  P an ie , ach, panie!...
P a trz y  król pod p rzy łb ice , w  za w a rte  m aski onego 

to w arzy szó w  lw iem i oczym a. W  oczy  ich p a trzy  ze s tra ­
szliw ym  uśm iechem , jak m iędzy  że lazy  goreją.
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—  W y d am  ci c ia ła  po leg łych : z ch w ałą  je chow aj 
w  tej ziemi.

P o m ru k  z łow rog i w  drużynie . Spinają sp rzączk i żu ­
pie pancernych . Mocno p rzypasu ją  obojczyki i b lachow - 
nice, za ręk a w ia  i fa rtu ch y  kolczate. Nisko spuszczają 
p rzy łb ice , żeb y  ocienić lica nanośnikam i. T rz a sk  słychać 
m ieczów  i pobrzęk  cięciw . P o m ru k  głośn iejszy  w  d ru ży ­
nie. G w ar.

S chy la  się biskup podnosi k rzy ż  i b łogosław i nim
króla.

P ostąp ił król ku biskupow i. Ujął dłoń i pow iódł 
w  pokorze bosego ku złotej zasłonie nam iotu. O rszak  
niem iecki za królem . A gdy kom ornik  spuścił za nimi 
zasłonę, rozejdzie  się w  obóz d rużyna  z gw arem  z ło w ro ­
gim, z szep tem  zem ściw ym . Zostali jeno na placu c z te ­
rej.

S to ją  w hełm iech zaw arty ch . Jeden  m a kam aił na 
g łow ie, szy szak  z nanośnikiem , spadającym  aż do b rody , 
d rugi i trzec i m ają lam brek iny  frankońskie. P a iże  d zierżą  
na lew em  ram ieniu. Na w ielkich m ieczach się w sparli. 
C ierpliw ie stoją. D ługo czekają m ilczący. Aż ów  na czele, 
k tó reg o  g łow ę o k ry w a  olbrzym i gocki szłorn, W alg ierz 
o dłoniach potężnych , o udach z żelaza, a kolanach z m ie­
dzi, u d erzy  głośno m ieczem 1 w  puklerz.

R az, drugi.
Cisza.
U d erzy  W alg ie rz  pow tóre , z łoskotem .
R ozdzieliła się z ło ta  zasłona. K om ornik.
U d erzy  W alg ie rz  U dały  m ieczem  w  puklerz po­

trzecie.
R ozdzieliła się z ło ta  zasłona.
Król.
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Stoi m iędzy  zasłonam i z g ło w ą o d k ry tą , jasnow ło ­
sy. R ęka jego za pasem . W  oczach  zadum a. P a trz y  ku  
cz terem .

—  U dały ... —  cicho w y szep ta .
M ilczą ry ce rze .

—  S łuchasz, p a trzy sz , m ie rzy sz  chy trem i ślepiam i 
m e sp raw y . W ciąż m rok  na tw ojej tw a rz y , a chm ura na 
tw ojem  czole.

—  W ciąż  chm ura na m ojem  sercu!
—  W ciąż  cię pycha na rum aku o sza la łym  unosi. 

W ciąż  ci s trzy g a  o jednym  zam ku dalekim  szepce po 
nocach.

—  D usza się m oja w y d z ie ra  do ty ń ca , p rao jcow ego 
d w o rzy szcza , do sto licy  mej ziemi.

—  Milcz o sto licy  tw ej ziem i!
—  D aw no, daw no już m ilczę. N azby t daw no już 

m ilczę.
—  B y leb y ś n igdy  nie zaczą ł p rzem aw iać  o tern, co 

na w ieki m inęło. G oście w  m oim  obozie....
—  D;ziś będę m ów ił.
—  Nie m ów  dziś nic, koniądzu!
— D ziś będę m ów ił p ie rw szy  raz  i ostatni.
—  Pilnujże dobrze  g łow y!
—  O to me s ło w o : idę ze stanu z tow arzyszam i. 

Niech s ły szą  niem ce, że z obozu tw ojego  w ychodzę! W  
dziedzinę moją, w  żupy  w iślańsk ie pow racam . P rzed  
chw ilą piłeś, w odzu, w  dłonie nasze  puchar ry cersk i na 
zgubę rodu sasów . Z ap rzy siąg łeś  zem stę ży w y m  i tru ­
pom. A ledw ie się pokazał bosy  w róż , jużeś się p rzeląk ł 
haniebnie.

—  S ądzisz m oje uczynki! Ja  w asz  jedyny  sędzia 
ii w ódz! Ja  życia  i śm ierci pan!
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Śm ieje się hardo  W alg ie rz  U dały.
S po jrzą  po sobie z że laznych  oknisk w ściek łe oczy 

cz te rech  ry c e rz y . M ilczą że lazne ich usta.
Król rozk azu je :
— Zdejm ijcie zbroje. O dpaszcie pasy . Z łożycie na 

ziem i paiże, a  na nich m iecze i w łócznie w  k rzy ż .
S po jrzą  po sobie powtórie z żelaznych  jam  okru tne 

oczy. M ilczą żelazne usta. R ozkaz k ró lew sk i nie spełniony.
S zarp ie  król pas. P o rw ie  m iecz. K lasnął w  ręce . 

B iegnie ku niem u kom orzych  tłum .
R ozkazał:
— Trąbić!
Z aw rzasn ą  rogi. B iegnie ry c e rs tw o . T rzep ie  się rę ­

ka  k ró lew sk a  ze stopni tronu nad g łow am i zuchw ałej 
czw órcy .

R o z k a z a ł:
—  Sąd! S zarp a jc ie  ich w  sztuki m ieczam i! O burącz! 

W alcie w  zdradzieck ie  piersi obuchy m łotów !
R ozruch i zg iełk  w  drużynie . A po rw ać  za koncerz , 

za  m łot nikt nie m a siły.
Nie zad rża ł W alg ie rz  U dały  i nie uchylił g ło w y  

ni jeden z to w arzy szó w : M ściw, ani W y d rzy o k o , ni No­
sal w ielkoram ienny . S ta li cz te re j p rzeciw ko  w ojsku.

W około  że lazny  m ur ry cersk ich  ludzi. Na silnych 
koniach k iry śn icy  w  zbroi zupełnej. P a iże  n a  ich ram ie­
niu ro zsia ły  w szechm ocną zgrozę, a d rz ew a  w łóczni pod 
pacham i —  czyhają . D aleko s tan ę ły  seciny  p ieszych  cho­
rągw i. Jasno  sreb rzo n e  paw ęże, w ielk ie  n a  chłopa, s tw o - 
rz y ly  ró w n y , śm iercią  b ły szcz ący  tyn, co idzie daleko, 
daleko, aż do fal p ien istych  m orza . G lew ie doby te  z  po­
ch w y  czeka na rozkaz, na cios. W  słońcu glew ie p o ły ­
ska. N apięte są  cięc iw y sam ostrza łów .

Stefan Żeromski: Powieść o U dałym  W algierzu.
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I rzek ł w  koło w ojenne i w  ulicę ry c e rsk ą  grom o­
w ym  głosem  W alg ierz  U da ły :

  D rużyno polska, d rużyno  bojow a! Schodziłem
z tobą, drużyno bojow a, ziem ie sask ie  i ziem ie lu tyckie. 
P aliłem  z tobą zam czy sk a  i m iasta . T y m  oto m ieczem  
rąbałem  za dnia w  boju m ęże w  żelazo okute. T ą  oto 
dagą  p rzeszy w ałem  po nocy  se rc a  śpiących. A te raz , s łu ­
chaj, d rużyno  bojow a, sza rp ie  m ię s ło w y  król, k tó ry  me 
ziem ie w  szpony p o rw ał. S zarp ie  mię w  sztuki jakoby 
m ieczem , p rz e szy w a  uśm iechy piersi m oje jakoby puina- 
łern. Z n iew aża król m nie, w iślańskiego koniądza, w ładzcę  
na T yńcu  i ponad ca łym  św ia tem  rzecznym  od niezm ie­
rzonych  gór po ły se  góry , pana w szech  puszcz jodłow ych 
aż po m azow szańsk ich  p iasków  sosny. B ije król słow em  
tw ard szem  od obucha o kszy  w  piersi N osala z za  D unaj­
ca, W y d rzy o k a  z za  P ilicy  i M ściw a z puszczy , gdzie się 
poczyna w  ciem nościach bożych  C zarn a  Nida. S łuchaj 
m ię. królu polski! Mnie w iślańsk iego  w ładacza...

 Nie słucham  cię, ry cerzu  U dały . Nie znam  tw ej
w ład zy  i zakazuję ci zw ać się panem  św ia ta  w odnego, 
w idni św iętej, p rzez  k tó rą  b iała  W isła  idzie. Zakazuję 
ci zw ać  się w ład aczem  puszcz. Obie oce m oje sięgają  za 
ły se  i za n iezm ierzone góry , a  rę c e  m oje sięgają w  dale­
kie m o raw y . Moje są dunaje-w ody  by stre -g łęb o k ie , co 
ze śn iegów  się ro d zą , i moje są  strum ienie, co z puszczy  
jodłow ej p łyną niskiem i łąkam i. W zią łem  ziem ie, k tó re  
sw em i n azy w asz , że lazn ą  dłonią. Jam  jest jedyny  ich 
odzierżycie i. W y d a rłem  cię z  m oraw sk ie j pięści, ja w olny  
i n iezw alczony . A p rzy g a rn ą łe m  cię pod mój proporzec , 
żeb y ś nie leżał u cudzego progu i żebyś chodaka k rzy w o - 
ślepej dziczy  w ęg iersk ie j nie ca ło w ał. U czyniłem  cię ry ­
cerzem  polskim , pozw ałem  cię i pow iodłem  na zw ycię-
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s iw a  przeciw ko  niem com , k tó rzy  są  w rogow ie na w ieki 
w ieków  m ego i tw ego  plem ienia. Ziem iom  tw ym  kazałem  
w ro sn ąć  na w ieki w  moje ziem ie. Siłom  tw y m  kazałem  
w ro sn ąć  w  m oje siły , w  moje ręce  żelazne, w  głos m ego 
rogu, w  po łysk  m ojego pancerza . Moje siły  są z w aszych  
pancerzów  i szczy tów , p ió ra m ego szy szak a  w zd y m a w i­
ch e r w aszego  k rzyku  p rzed  b itw ą. Moje siły  nie są moje 
i nie są w asze , jeno są nasze. A siły  nasze z ro sły  się 
w  naszą rzecz w iekuistą , rzecz  pospolitą...

W oła zuchw ale W alg ie rz  U dały :
— Królu p o lsk i! w ychodzę  z tw ojego koła, gdyż nie 

chcę służyć pod tw o ją  s tan icą . Jestem ' ci ró w n y  i w ła ­
dzy  tw ojej już nie chcę dźw igać. D otąd dźw igałem , a te ­
ra z  nie chcę. W racam  na zam ek, gdzie ojce moje od po­
czątku  czasów  w ład a ły . Ze m ną W ydrzyoko , Nosal
i Mściw. Każ mię po rąbać  m ieczam i, w alić w  me piersi 
m łoty , bić w  m oje o cz y  z kusz. Nie chcę już niem ców  
w ojow ać pospołu z tobą, k tó ry ś  jest tw a rd y  sam ow ładzca, 
k tó ry ś  jest s tra szn y  najeźdźca, a bosego się n iem ców  
w ró ż a  boisz. Nie chcę z to b ą  w ojow ać, bo  mi się w o ­
jow ać z tobą nie podoba!

Jak  grom  spada z w ysokości słow o kró lew sk ie :
—  Znam  ja cię, w ładzco  d rew nianego  zam czyska, 

h a rd y  ojcow icu nędznej dziedziny! W idzę na w y lo t tw e 
m yśli. C hodziłeś pod m oją sp ra w ą  i w  cieniu m ego p ro ­
po rca  na sasy  i na lu tyck ie sioła. Ł akom e tw oje ręce 
cze rp a ły  m oje m ienie, a oczy zdradzieckie w y p a try w a ły  
m oc moją. A te ra z  chcesz m oc m oją w  sw ojem  zaw rzeć  
zam czysku, za tynem  ją p rzy cza ić  i p rzeciw ko mojej p ię­
ści w y k ręc ić . W ziąłem  cię za gardziel tą pięścią, gdyś 
by ł w  broni skórzanej, k tó rą  ci z tu rzej skó ry  ciura uszy ł, 
a  kow al żelaznem i nabił gw oździam i. T e raz  odziany je-

S łefan  Żeromski: Powieść o U dałym W algierzu. 2
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s te ś  ko lczugą z n iem ieckiej stali, k tó rą  z ram ienia sw ego 
zw lokłem  i tobiem  z łaski dał. Ale p rze tn ie  m iecz mój

łuski...
  Na głow ie mojej szłom  p rad ziad ó w !
—  A ty , M ściw ! T y , W y d rzy o k o ! T y  Nosal! D a­

łem  w am  m iasto  w ilczych  sz ły k ó w  zbroje ry cersk ie . 
O tw o rzę  ja te  zbroje nanow o! Znam  ja n ienasycone w a ­
sze gardziele! Znam  piersi, pełne szału  kłótni, a  ślepia
chciw e jak  u sępów !

P o n u ro  g o re ją  oczy  to w arzy szó w  W alg ie rza . K ęce
ich na g łow niach  m ieczów , n a  to porzyskach  złożone
czekają. Z aw arte  m ilczą usta .

16
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Uciekł w noc ciem ną W alg ierz U dały z obow iska 
polskiego króla. Z nim W y d rzy o k o  to w arzy sz , z nim No­
sal, a tak że  M ściw. P u śc iła  ich s traż  dodana (rzekom o 
zm orzona snem ), a o tw o rzy ła  im m iędzy hufcam i drogę 
w olną d rużyna bo jow a (rzekom o otum aniona czaram i).

P o  m ostach zrazu  m knęli zbiegow ie d rew nianych , 
polską sz tuką rzuconych  na b ło ta i sitow ia, na trzc iny , 
łąki i bagno. G dy w yszli z obszaru  w odzisk  k aszu b sk ie­
go pojezierza, w  p ie rw szy ch  na suszy  siedliskach w y ­
prow adzili z za zaw ó r rosłe  w ierzchow e konie. O dtąd  
już dniam i-nocam i pędzili w  cw ał. Ku O strow cow i ły ­
sych  gór, z m azow szańsk ich  rów nin w y rasta jącem u , b y ła  
ich droga. P rzeszy li leśne sosnow e puszcze, suche b o ry  
i św ia ty  piachów , minęli w idnie jeziornie, p rzebrnę li 
w  bród słoneczne rzeki, p rzesadzili strum ienie. Aż u jrzał 
M ściw i pokazał daleko sine pasm a na niebie. W parli 
że leźca w  boki biegunów . D opadli w skok  jod łow ych kniej.
0  ciem nej nocy  w eszli w  nie szlak iem -bezdrożem . K a­
m ień rudy , od w ody  stoczony  z w ysoka, zg rzy ta ł pod 
końskiem  k opy tem  w  suchem  łożysku  ruczaja, k iedy  się  
darli pod górę. D rzew a w ielkoliściaste, buki i k lony, d ęb y
1 ja rząb y  s tan ę ły  kołem . K osm ate, czarrie ręce  jodło­
w e  p rz y w ita ły  strudzone cia ła  i zgonione dusze zb iegów .

Stefan  Żeromski: Powieść o U dałym W algierzu 2
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—  T eraz , — rzecz jeden, —  już m y na w iślańskiej, 
na  ziemi. N iechże tu naju szuka polski król.

—  H a-ha!
—  Niechże ta  szuka pilnie.
Zstąpili nad ranem  w  nizinę, ku łąkom  zaw ilg łym  

od n iecieczy , a u tajonym  w  jod łow em  pustkow iu. R u­
m iany  k w ia t górski p rzed  oczym a ich po nadrzeczu  s tru ­
m ienia. Z apach n iew y sło w io n y  p łynie pow ietrzem . P ta -  
szęcy  śpiew ...

U jrzą z leśnego pobrzeża  dolnię roz leg łą  m iędzy pu­
szczam i. G óry  nad nią z północnej s tro n y  w ielobarw nym  
lasem  odziane, gó ry  z południa. Zachodnie w ia try  odga­
nia od doliny niskiej zasłona, jakoby  sw o rzeń  górski, 
a  ode w schodu czernieje w yn iosła  m acie rz  łańcuchów , 
w sz y s tk a  w  tum anie, w e m gle.

S tanęli m ężow ie w  strzem ionach , nakry li dłońm i 
■oczy od blasku rannego  słońca, co się w  w odach  dalekich 
nurzało . P a trz ą  w  dół. G óry  p rzed  nimi strom e, gó ry  
o k rąg łe  i pochyłe. C udne b łam y lasów , b ezg ran iczny  ciąg 
puszcz, jakoby  dym  z ziem i w y b u ch ły , p łynie z jednego 
sz c zy tu  na drugi. T am  i sam , osłoniona jest ziem ia jeno 
p o w ło k ą  b rzo zo w y ch  bugajów , co zstępu ją ku dolinie u ro ­
czej, tw o rząc  w idok piękności n ieporów nanej. A jeśli m a 
b y ć  w idok jej p rzy ró w n an y , to  jedynie do w idoku p iękno­
ści piersi dziew iczych , gdy  się p rżed  stęsknionem i o czy ­
m a nagle odsłonią. Aż zak o ły szą  się od szlochania ż e la ­
zne b a ry  M ściw ow e. U padł w  sze ro k ą  dolinę o lbrzym i 
jego  k rz y k :

—  Dolino m oja... D a-dana!...
S p y ta  N osal:
—  P ow iadaj, b racie , m iana gór, boć m iejsce to 

n am a obce.
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— Tam , w idzisz, bracie, m acierz tych gór, Ł ysica , 
w  której ciem ności bogi m ieszkają i skąd czarna w oda, 
Nida p łynie. A idzie w oda Nida ztela aż do W iślice 
gdzie koniądz W yślim ir w łada.

—  Koniądz W yślim ir... —  śm ieje się cicho W al- 
g ierz  U dały .

—  T am ta, w idzisz, bracie , s io strzy ca  —  to S tra w - 
czana góra, a za nią idzie B ukow a, a za nią idzie K lono­
w a . N ad-sio łem  m ojem  w łodyczem  i nad jeziorzyskiem  
w ielka i św ię ta  góra , k tó rą  czcili ojcowie, m iejsc tych  
osadźcę, —  R adgostow a. S trum ienie tam  p łyną  z w ą w o ­
zów  leśnych dołam i niskiem i w  kalinach, w  cierniach, 
w  głogach. S łońce ranne szuka tam  g w aru  w ód w  g łę ­
bokich traw ach . A w  środku owo, co lśni pod słoń­
cem : —  w oda moja.

—  T eraz , —  rzecze  Nosal, —  dom ow y próg...
—  T eraz , —  rzecze  W y d rzy o k o , — zw leczesz, cz łe ­

ku, z ram ion, z b ioder a z nóg żelazne blachy, zaw iesisz 
na kołku ciężki szczy t, odpaszesz długi m iecz od siodła 
i d rzew o  sulicy  w  kącie  postaw isz.

—  T eraz  się, —  rzecze  Mści w , — obleczesz, b racie , 
w  oęhopnię dom ow ą, albo się w  kaftan  sk ó rzan y  odzie­
jesz, i pójdziesz w  pachnący  las na łów  sw obodny, na 
w eso ły ...

—  Albo się w  kom orze zam kniesz żoninej...
—  K ażdy o dziedzinę się sw oją przecie  za tro sk a , co 

n a  łasce byle czyjej zosta ła , gdy  m y św iatam i gonili, 
żeb y  w  sasa  rogacinę ciskać, m ieczem  go w  sztuki rąbać.

—  Ej, dzieci!... P odrosły ... św ia t! Jako  też... dzie­
c i? ... Jako  też  to ze św iergo len iem  na kolana z że laza  
rozzute leźć będą, a w ieszać  się po  ram ionach, a w łóczyć  
z  k ą ta  w  k ą t koncerz, co k rw i ty le  w ylał...
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S ta ł M ściwa s ta ry  dom, gniazdo pograniczne ziemi,, 
na kam ienistym  w zgóreczku , p rzy  brzegu  w ielkiego s ta ­
w iska. C z te ry  w ielow ieczne lipy osłan ia ły  jego czarny , 
gon tow y  dach. A z lew ej s tro n y  sk łan ia ła  się ku śc ia ­
nom przychy lnem i k o n ary  w ielka  i bardzo  s ta ra  grusza.. 
P ień  jej by ł rozsadzony , spękany . W id ły  konarów  osnu­
te m ałym i liśćmi. W  dole ogrodu w y ra s ta ł m odrzew  oso­
bny, u roczy , jasny . P rz y  drodze dw ie w ierzb y  splecione 
korzeniam i, dw a obum arłe  kad łuby , dw a puste w e w n ą trz  
ko rzyska , choć to czy ły  od lat z trzew ió w  sw oich rude 
próchno na ziem ię, to przecie ze ścię tych  czubów  puszcza 
ły  s trze lis te  badyle, żeby  zaś chłopcom  na w iosnę nie 
zab rak ło  p iszczałek . Nad brzegiem  w o d y  w znosiły  się 
n iezm ierne pnie bez gałęzi. To czarne olchy p a trz y ły  
w iecznie w  p rz eczy stą  w odę. W ielka  w oda leżała w  m ię- 
kości pobrzeżnego  sitow ia, w  zic-lonem łożu rozkoszy , 
k tó re  sarna sobie s tw o rz y ła . Ku niej to b ieg ły  z gór pa­
ro w y  i dolinki, o k tó ry ch  m ów ił M ściw. Sm ugi ich w y ­
słane b y ły  cudnością traw , a w  nich szem ra ły  cieko ty  le­
śnych  strum ieni i łąk o w y ch  poników . T am  to niepłoszo- 
ne p tac tw o  śp iew ało  dokoła w iosennych  gniazd...

B iałe w odne lilie o tw ie ra ły  to tu, to tam  kielichy na 
płani jeziornej. W y n io słe  pędy  sitow isk  sch y la ły  się nad 
ciem nym  nurtem  rzek i, k tó ra  w  p łaszczy zn ę  s taw isk a  w le­
w a ła  b y s tre  w ody. B łęk itne w ażk i na p rzeźro czy sty ch  
sk rzy d łach  snu ły  się nad tą  ruchom ą, w iecznie żyw ą, n ieu­
s tan n ą  w odą. Z dyszane od polotów  nad głębiam i, p ad a ły  
nadobnice p iersiam i na ob ły  bady l s itow ia  i bu jały  po­
społu z nim, p racą  rannego  w ia tru  ko łysane.

M gły w s ta w a ły  z topieli.
M ściw  s tan ą ł p ie rw szy  nad brzegiem . Z ap a trzy ł się, 

zadum ał.... O dpasał rzem ień szy szak a  i odk ry ł k u d ła tą
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g ło w ę. P onurem  spojrzeniem  ogarnął to w arzy sze . W zniól 
dłoń na znak, żeby  się żaden  nie ruszał. Szepnął z po­
g ań sk ą  trw o g ą :

— C ichajta! W odnice ze spania w s ta ją .....
W sta w a ły  z fał lekkie, śn iado-białe zw oje. Nogi ich 

i pow łoki sz a t jeszcze się k ry ły  w topieli, a ja sn e  kędzio- 
ry  cudnych g łów  dźw igał pachnący  w ia tr ponad k łęby  
lękliw ej trzc iny . W  głębokim  cieniu, pod urw istem i b rz e ­
gam i, znać było  p rzeź ro czy ste  ich ciała, ich zm ienne li­
c a  i oczy  b ław e, a już za m gnienie źren icy  s taw a ł się z 
nicn jeno p rz e jrzy s ty  dym  — i nic. Śniło się wojom , że z
nich to, z m gieł s ta ją  się w ażki b łęk itne .....

Cotnęli uzdy rum aków  i poszli z tela  w  cw ał, pełni 
dum ania i czci. W  pobliżu M ściwa dom: czern ia ł na w zg ó ­
rzu. O grom ny jego dach i śc iany  s ta re  s tw a rz a ły  ob raz  
sw ój ży w y  w  porannej w odzie. T yn  z  w ielkich kłód, 
b itych  na pal, a od w n ę trza  m ocno spojonych p łatw am i, 
o tacza ł go ze w szech  stron . G dy m ocno w iązane w ro ta  
o b ró c iły  się na b iegunow ych w ierciejach  i p rzed  jadącym  
zastępem  ro z w arły , ujrzeli dw ór. S ta ł przód nimi daw ny , 
p rzed aw n y , zb ity  na m oc, na siłę, z b ierw ion, k ładzionych  
w  w ęg ły , na w ieniec i na zam ek. P rzy c ie s ie  i samie p ła ­
zy  b y ły  szerok ie  na c z te ry  i na trz y  piędzie, u tkane w  szpa 
rach  m chem . S ło ty  jesienne i zadm y zim ow e o k ry ły  je 
rudą polew ą.

Zsiadł z konia M ściw. U derzy ł radosnym  ciosem  
w e  drzw i. W net się usunął zęb a ty  w rzec iądz  bukow y 
i u ch \ liły sk rzy p iące  dźw irza , nabite  jesionow ym i k o łk a­
mi. Zsiedli z koni p rzy b y sze  i p rzek roczy li w ysok i próg, 
sch y la jąc  g ło w y  pod niskim  ocapem  dźw irzow ym . S tanęli 
w  izbie czai nej, czuprynam i sięgając dym u, co w ałem  
w g ó rze  s ta ł g rubym . Schylili g ło w y  w  niskim  pokłonie
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przed ogniem  pośrodku p łonącym . Skłonili się p o w tó re  
z rad o śc ią  i w ielką czcią przed  ogniem  błogosław ionym , 
co na w ielkiem  palisku z gliny m iędzy szczapam i sm olne- 
mi po łyskał. Skłonili się po trzecie  p rzed  ogniem  w ieczn ie 
rad o sn y m .....

O brócił oczy M ściw ku św iatłu , padającem u przez  
d y m  z dziu ry  s z c z y t o w e j i  szep ta ł pozdrow ienie dom o­
w em u bogu. A p o zd ro w iw szy  dom ow ego boga, s ta rł po­
łą niskie, dookolne ław y  z balów  cisow ych i prosił go­
ści pokornie, żeb y  zasiedli.

Zdjęli ry c e rz e  kołpaki, ściągnęli z ram ion b lachy  
ciężkie, odpasali b asy  i odsunęli broń. A skoro  oczy do 
m roku dom ow ego p rz y w y k ły , ujrzeli z radością  na śc ia­
nach ze sm olnego d rzew a , k tó re  by ł pow lókł dym  poko­
stem  ciem nobursz tynow ym , s ta rą  p raszczu ró w  broń. S ze­
rokie s iek iery  z bronzu i k ró tk ie , zam orsk ie m iecze, w iel­
kie rogaciny  bukow e i osęki, m aczugi - bunkosze, śliskie 
od w ielu dłoni, co niem i w ład a ły , szczy ty  o lbrzym ie, po­
w leczone skó rą  zw ierzęcą... P rzed w ieczn e  tam  m ło ty  na. 
sty liskach  dębow ych, uczynione nie w iedzieć p rzez  kogo, 
za ojców7, z głazu twmrdego kam ienia, p rzeb o ro w an e  p ra ­
cą k rw aw ą... W ielkie tam  łuki i ko łczany , pełne s trza ł o 
be łtach  k rzem iennych  i b ronzow ych , zap raw n y ch  śm ier­
cionośnym  ciem ierem . Na w b ity ch  w  szp a ry  k łach  odyń- 
ców  i na rogach tu rzy ch , na w ielk ich  w id łach  jelenich 
w y św iech tan e  rzem ienie, uzdy  zesch łe od sło t i upałów , 
siodła, popręgi, kańczugi plecione, pętle i a rk an y  z k ręco ­
nej sk ó ry , a pieśń śm ierci św iszczące  proce.

P o czn ą  się z kom ór w y ch y lać  g łow y  nałożnych  Mści 
w a  żon, dziew ek. R adosny  krzyk ... Dzieci... Nie szed ł 
ich w itać  M ściw, g dyż  gości gościł. W n e t każe w y n ieść  
z lochu m iody - lipce, dym ione poicie sarn ie  i dzicze, w net
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każe daw ać ch leby przecudne, słodkie ko łacze ze zboża 
w żarn ach  m ielonego, co się na niw ie przyw odnej łori- 
skiego urodziło  roku, gdy  on daleko w ojow ał.

H ucznie ucztu ją  ry ce rze . R óg tu rzy , pełen  m iodu, 
z rą k  do rą k  idzie.

H ucznie ucztują ry ce rze .

P iją koniądza W alg ie rza  p rzezdrow ie , co ich z obo­
zu, z żelaznej garści k ró lew skiej w y d arł. Do dom ich 
w rócił, do kom ór żoninych, do kolebek.... C hw alą r y ­
ce rze  koniądza W a lg ie rza  m oc, m ądrość , czyn  i słow o. 
W y n o szą  go k rzy k iem  pospólnym  ponad k ró la  polskiego.

Tęgo a bez rach u b y  pije W alg ierz. C hw ali M ściwo- 
w ą dziedzinę. W y sław ia  ciche dolinki i jezio rzysko , po­
chy łe, zadum ane góry , pole zorane i cichy sad, gdzie b ia ­
łe  k w itn ą  w iśnie. W y sław ia  W alg ie rz  ojce M ściw a i czci 
ich św ię tą  broń.

D ługo trw a  uczta , do ciem nej trw a  nocy. Aż runą ł 
koniądz W a lg ie rz  na sk ó ry  niedźw iedzie, w a rs tw am i w  
kącie  izby usłane. K am iennym  zasnął snem .

A o północku, o p ie rw szy ch  kurach , padnie zm ora  
na jego ch rap iące  piersi. P rzy d u si mu zm ora  potężne 
barki, jakoby zbója ko lany , a gardziel ściśnie k leszczam i. 
Sni się sen.

W y p ły w a  z pustki nocnej m gła - w ażk a , łą teczk a  
błęk itna, co nad w odam i w  po ranek  się unasza, co na b a ­
dylach nocuje, na liliach w odnych  śpi, —  boginka cudnej 
postaci, dziw nej u rody. Spojrzał w  nią nagle ry c e rz  W a l­
g ierz  oczym a w idzącem i i poznał ją w  k rzy k u  radości.

Cudki to żony  tw a rz !
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O czy  jej b ław e, jak  g łębokość n ieba i jak rozdo ły  
kró low ego  m orza. O czy  jej ży w e, jak  źród lana w oda. 
R um iane śm ieją się usta. S enna rozkosz objęła g łow ę 
i o to czy ła  szyję. R ozkosz, k tó rej słow o nie w ypow ie 
a  śp iew  nie w yda . W y ciąg n ął ry c e rz  rę ce  p rzez  sen ku 
p ochy łym  narcyzom , co w e w łosach  odm ieńki tkw ią , ku 
ró ży  nieśm iałej na m łodych p iersiach . Aliści ręce  jego 
wrośnięte* są  w  głębokość ziemi, jak  gó ry  ciężkie, jak  sk a ­
ły  n ieporuszone. W o łać  na nią, k rzy k iem  w ołać!... B rak  
tchu. P ad ła  na p iersi w ieszczy ca  b łęk itna, w ażk a  ulotna, 
w  to m iesce, gdzie serce  w zb u rzo h e  huczy. A padła, ja ­
koby  złom  strze listej w  T a trz ech  góry . P oczuł koniądz 
ból p rze raź liw y , bardziej n ieznośny , niż od p rzeszyc ia  na- 
w sk ró ś  cienkim  italskim  puinałem . P o ch w y c ić  chce rękę, 
co mu zad ała  cios, pochw ycić  dłonią w ojacką, ale jej ująć 
nie zdoła. Ma ją i nie m ą jej w cale . C h w y ta  ją sk u r­
czem  śm iertelnym , jakby  nadw odną m głę ch w y ta ł. Miota 
się w  m ęce i s traszn ie  w alczy , n iby pod nożem  sk ry to ­
bójcy  a pod zegad łem  siepacza. Aż oto sły szy  błękitnej 
w ażk i ta jny  - tajny , do duszy  m ów iący  szep t:

—  W alg ierzu , W a lg ie rzu .......
—  Cudna...
—  Jam  jest.
—  Żono!

—  Jużem  nie tw oja, —  m ów i, — żona.
K rew  w ży łach  krzepnie, a serce  staje w  biegu. 

S ło w a  się w y m k n ą spom iędzy  skostn ia łych  w a rg :

-— K tóżeś ty  jest, um iłow ana?

—  W ró ć  się, w ró ć .....
—  D okąd m am  w ró c ić?
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—  W róć się, w ró ć .....
C zem u tak  m ów isz, żono m oja
—  Juzem  nie tw oja, ry cerzu , żona.
—  K tóżeś ty  jest, ja sn o w ło sa?
— W alg ierzu , W algierzu....
—  Cudna....
— Jam  to jest dusza tw oja.
— T y  jesteś  dusza m oja......
—  D usza tw oja....
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III.

Spod głuchej m ęki w sta ł ry c e rz  rano. G łęboki lę k  
©zionął se rce  upadłe i żal n iebaczny  na w y w o d y  ro ­
zum u. D okądkolw iek  zaw ró cić  w olę, nie ra tunek  się znaj­
dzie, lecz w ą tłą  m głę obaw y. R az  w ra z  przekosi duszę 
trw o g a , jak  d reszcz , co się z m okradeł w ylęga . P iersiom  
ry cersk im  b rak  tchu. Z ręk i om dlałej czyn  w ylata ...

Z a tro sk a ł się g łęboko  M ściw : pod jego dachem  d z i- 
w ożona piersi kon iądza dusiła... Pod  jego dachem  gościa 
se rce  jest oczynione i od s trzy g i uczynek  został zadany .

Siedli do ra d y  to w arzy sze  i u g w arzy li gorącem  sło ­
w em , że trzeb a , nie trac ąc  c;zasu, iść do w ró ża  po od­
czynienie.

Szli tedy  w n e t w szy sc y  cz te re j w e  św ię te  tęgobory , 
w  puszcze Ł ysicy . Zdążali chyłkiem , żeby  ich zaś  nie 
do jrzał św iadek , a  nie doniósł niem com  z erem u, co u k rań  
ca  puszczy  siedzą. B rnęli w oje b rzeg iem  strum ienia C za r­
nej Nidy, u rodziw em i w ąd o ły , w śró d  olch i św ierków , po 
sm ugach m o k raw in y , kęd y  się ży w a  w oda w  w ysokich  
traw ach  k ręg iem  - kręgiem , w s tę g ą  - w s tęg ą  wijfe. A gdy 
się rozdzie liły  strum ienie  i ro zesz ły , ten  ku S traw czan e j, 
a tam ten  ku w ielkiej górze, ru szy li za środkow ym , co po 
©strych kam ykach , po rudych  m chach z uroczym  szm e­
rem  pląsa. S kacze tam  strum ień  z w eselem  w  głębi sw e ­
g o  łożyska, bełkoce pośród  k o ślaw y ch  pazu rów  jodło-
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w ych , b iega zd y szan y  to tu, to tam  na ob raz  m łodego a 
zdrow ego  ogara.

W eszli za nim ry c e rz e  w  pustosz, w  ciem ną i g łu ­
chą knieję. C ichy w ia tr  nuci tam  sam em u sobie, k o łysząc 
się w  sp ław ach  jedli zielonych, co zw isa ją  ku ziemi. C ichy 
tam  w ia tr, pachnący  w ia tr  błądzi, stąpa, w zd y ch a  w  pusz­
czy. K iedy n iek iedy  sfrunie na tra w y . A tra w y  tam  m o­
k re , w ysok ie  rub inow e spodem  od u k ry te j jagody, a w ie­
lobarw ne po w ierzchu . T ra w y  tam  m odre i rum iane, zło te 
i b iałe od uśm iechów  dobrotliw ej m atki, św iętej Pogody.

P rz y  w iążą  w iciądze konie do pniów, odpaszą m ie­
cze, zdejm ą skó rzane kaftany . S trach  pada w  dusze.

Idą ostrożn ie  w  głęboki bór.
Z w ały  na drod;ze ich, w y k ro ty , doły. T ram y  p rzed  

czasy  upadłe gniją w  w ieczy sty m  pokoju. Z w alił je w i­
cher z zachodu lecący, s trasz liw e  skoki Ś w is ta -P o św is ta , 
gdy, pędząc na w ielkich kom ach g rzy w ias ty ch  chm ur 
z grzm otem  pod kopytam i, a p iorunem  u le\vego boku, 
dep ta ł puszcze. P onad  zgniłem i truch łam i jodeł plenią się 
cudne bugaje m łodocianych  jodełek , chciw e na w odę, ci­
che pptom ki L ela-P odela . O lbrzym ie g łazy , obleczone 
w  grube kożuchy m chów , w e śnie tam  śpią n ieprzespanym . 
S zem rze  w śró d  nich u k ry ty  głos s trum yka. W iedzie po­
g w arem  w  górę a w  górę, pod szczy t, jak  m łody, w ie r­
ny  pies.

Aż oto w e dw ie s tro n y  odchyli się zw a rty , jod łow y 
bór i ukaże się w idnia polany. A na polanie buki n ie­
zm ierne, buki głuche, buki p iorunow e kęp ą  sam otną k ró ­
lują. G łow y ich, co burz ty siącem  w zgardziły , zaw żdy  
w e m głach . R am iona konarów  k rzy żu ją  się pom iędzy so ­
bą. P lączą  się tw ard e  rózgi i do tykają  liście.
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Zdała tu p łyną  podróżne chm ury  nocow ać na w i­
dłach konarów , ow ijać się o w ielkie śn ia ty  i śnić chłodne- 
mi rankam i o ziemi nisko rozleg łej. Z gałęzi buków  roz- 
chod;zą się i zstępują w  różne s tro n y  na g a rb a tą  i p łaską 
ziem ię dzikie, sreb rn o siw e p aw ęże g radow e, posępne 
b iałe  kud ły  śn ieżyc i bure, senne kądziele dżdżu. T am  się 
w  s ta lo w y ch  gałęziach  hodują czerw one w stęg i piorunu. 
P n ie ze w szech s tro n  o tacza  w ielki tyn . Z aparte  w  nim 
na  głucho w ró t w ierzeje .

P rzy sz li cz te rej do w ró t i ko łaczą  z łoskotem , — 
ra z , drugi, trzeci. A gdy  ra;z trzec i k o łacą  potężnem i 
pięściam i, cicho się w ró tn ie  rozsunęły  na p raw o  i na lewo.

Ś w ię ta  przed  nimi kon tyna.
W  cieniu buków  s ta ry c h -p ra s ta ry c h  k ry je  się jej 

w ysok i dach i śc iany  z c isow ych  śn iatów . A w koło  niej 
tra w y  a traw y . N iedeptany, k w ie tn y  łan, n iw a bodze po­
św ięcona. Kości tam  koni S w aro g a  w  ziołach bieleją. 
G rzbietu  koni S w aro g a  nie dosiadł p rzen igdy  człow iek. 
Nie ok iełznał ich uzdą jeździec, ani opasał popręgiem . 
Nie zn iew aży ł ich rzem ień  kiścienia, ani dotknęło  pog ła­
skanie. Nie obciążała  ich p rzen igdy  p raca , ani og łuszy ł 
zgiełk  boju o ludzkie k rzy w d y .

Ż y ły  tu w ieczne rum aki w  traw n ik u  św iętej P o ­
gody. W odę piły, gdy  w ola, ze źród liska w iecznie ż y ­
w ego C zarnej N idy, co z głębin  gó ry  bije, a spod p rzy - 
ciesi bożnicy  baniam i p rze jrzy stem i w y try sk a . S ta ro ść  
je do snu w ieku istego  śm iercią  uśpiła. W  ow ych  się zio­
łach, na puchach k w ia tó w , pod bukam i uk ładały , spać z do- 
b raw oli na w ieki.

S w aro g  ro zw iąza ł ich ż y ły , a  p iękne k łęby  i lśniące 
łopatki w  zw łoki gnijące zam ienił. L el-Polel obm ył czy- 

•stem i w odam i z chm ur na bukach  osiad łych  kości białe,
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k re w  s tru ch la łą  a ciało zgniłe po łączy ł z ziem ią i n iew i­
dzialnemu drogam i poniósł do głębokich  korzeni buko­
w ych . Ś w is t-P o św is t o su szy ł co się ostało, i prochem  
życie  rodzącym  rozniósł po puszczy , a rozdał kw iatom  
i m chom.

Rogi tam , kręgi, p iszczele lotnych nóg św ię ty ch  
jeleni puszczańskich, k tó re  na dni o sta tn ie  starośc i p rz y ­
sz ły  b y ły  paść się w  ogrodzie —  i, strudzone długością 
ży w o ta , zasn ę ły  u d rzw i k o n tyny .

Kości tam  białe i k ielce w y g ię te  w iep rza  dzikiego, 
co bezpiecznie p rzychodził z pustyn i leśnej gnić pod p ro ­
giem  w ysokim ... Kości tam  w ilka, co s ta ry  i zapadło- 
boki, z żelaznem i od głodu ślepiam i, a  pod okiścią zim o­
w ą  p rzem arz ły , p rz y w łó czy ł się na chw ilę ostatnią...

Śnią ponad źródłem , co, jak se rce  w  piersi cz ło w ie­
ka, w iecznie w  łonie ziem i bije, kępy  dzięgielu. W  pie­
rzas ty ch  liściach ro zk w itł kw iat. T ajem ny  kw iat, co ty -  
nem  bezpieczn37m o tacza  dom cz łow ieka od uroku cz a ro ­
wnicy... T ajem ny  k w ia t, co za dnia w eseli w idokiem  
sw oim  upadłe serce , a nocnym  zapachem  odgania cień 
chodzący  dokoła w ęg łó w  i n iw eczy  w ielki s trach  nocny  
pod strzecham i.

P a trz ą  ku słońcu niezm rużonem i oczym a prom ie­
niste złocienie. Jasn a  ich m oc za siódm ą górę a za dzie­
sią tą  rzek ę  odgoni w idm o złośliw e, jeno o św icie w stań , 
gdy  jeszcze łąka ro są  opita, rw ij jasne g łów ki złocie­
niow e i pilnie noś na sercu .

Pod ciem nym  tynem 1 jak g d y b y  poblask na w odach  
zo rzy  w ieczornej... L ecz  to nie zo rzy  poblask na w o ­
dach, jeno ciem no-niebieskich dzw onków  zatoka. Na po­
w ik łanych  odnóżkach, jakoby  na rusz tow an iach -ciesie l- 
skich, p rzedziw nej siły  w iszą  dzw ony, w  k tó re  ran n a  zo ­
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rza  dzw oni. Sk łonią się b a rw icą  sw oją oczom  p rzy b y szó w  
dzw ony  z zor,zy porannej p rzez  w ia tr  i słońce tkane.
I po zd raw ia ją  oczy  p rzy b y szó w  nadobne k w ia ty  p lem ie­
niu ludzkiem u przychy lne, a daro w u ją  oczom  tę b arw ę , 
k tó rej ponad w szy stk ie  inne trw o ż ą  się dziw ożony.

W ielobarw ne m otyle, rzekom o la ta jąca  łąka, snuły  
się nad kw iatam i, ssąc  z nich tajem ne pokarm y. Jaskó łk i 
śm igały  żyw o  dookoła ścian  bożnicy z piskiem , św iad ­
kiem  radości ży w o ta . Z nosiły  że r p isklętom  do gniazd 
p rzy tu lonych  u szczy tu  k o n ty n y  pod głow icam i S w aro - 
ga. Szerokie , boczne p o d strzesza  św ią ty n i pełne by ły  
gołębich gniazd. G ruchanie p łynęło  s tam tąd  dw iem a ży - 
w em i falam i. P łom ien ista  w iew ió rk a  p rzem knęła  po g a ­
łęziach i skokiem  znikła w  szczy to w y m  dym niku.

Jak o b y  na jej znak, na oznajm ienie s tan ął na progu 
dziad p ra s ta ry . K udły  siw e pasm am i sp ły w a ły  na jego 
ram iona, a b iała b ro d a  na p iersi. P rze raź liw e  i groźne 
oczy m io ta ły  ogień spod w ielkich  b rw i. Z garb iony  był, 
w sp a r ty  na kiju, odziany  w  łachm an. W  ręce dygocącej, 
jakoby z zim nicy, trzy m ał kazubek  z osikow ej ko ry , 
a rub inow e jagody  sy p a ły  się z n aczy n ia  w  traw ę .

U jrzaw szy  obcych, s trasz liw y ch  ludzi, w ejście  sobą 
zap arł i ro zk rzy żo w ał ręce.

R zek ł M ściw pokornie.
—  W różu , m y  swoi...
Milczał.
—  Dziadu, p a trz  na m nie.
Spojrzał na niego w ró ż  i długo przebija oszczepam i 

oczu. Aż w y szep ce :
—  K rzyż na  tw e j piersi.
—  K rzyż na mej piersi, lecz  w  sercu  bogi.
—  C zegóż to ch cesz?  . i,
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—  Ż ebyś z jednego spom iędzy  nas u rok  odczynił.
Zw iesił dziad g łow ę na p iersi. Duma. M am roce:
—  O dczynić urok...

Aż się nagle poderw ie, jak jas trząb  ugodzony s trz a ­
łą. K rzy czy :

—  Id ź ta  borem -lasem  ku w idni, iźd ta do niem ców , 
co dzw onam i stras,znem i w  knieję biją! N iechże to w o- 
ma urok odczynią.

C hw ieje się jego s ta ra  g łow a. U sta w y k rz y w ia  
oczy bielm em  zaw łó czy  głęboki ból. S p la ta ją  się kośla­

we, sęk a te  ręce. Ś p iew a sam em u sobie:
—  S p aliły  kloc...

Kloc s ta ry , kloc w ielgi, kloc św ię ty  w dym ie, w d y ­
nie. O gień go  źre...

P o b iły  żelaznem i broniam i św ię te  jelenie. P o d u ­
siły p tak i-k rogu lce. G niazda zd ep ta ły  nogam i. Z m aściły  
traw y  końskiem  kopy tem  i w y c ię ły  kosą  św iecącą...

Ś w ię te  buki w y rą b a ły  do cna że lazną siek ierą . U padł 
i?  ziem ię buk...

Z ako łysa ł się, nikiej gałęź  od w iatru . P e łne  łez 
zam knął oczy. Z asz lochał:

—- Ś w istu -Ś w istu -P o św istu ...
C hodzisz stronam i, boram i a po g ó rzy sty ch  w ie rz ­

chołkach. G rzm ot la ta  po o stry ch  skałach , a w ia te r m a- 
sci lipy  po górach . W e  w o d y  p ieron  tw ój bije, w  k a ­
mienie, w  chałupy, w  kostnice.

Pali, tra tu je ...
P rzychodź ...
P o le lu-P olelu-Polelu ...
Bij z w ierzcho łka, z w y so k a  — S trzela j cze rw o n ą  

p ro c ą !
Polełu!
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W yciągną! ręce  w  św ia t i począł w z y w ać :
—  Ś w istu - Ś w istu - P o św istu !
P rzy ch o d ź!
W ielgi, w ielgaśny , okropny!
L a ta sz  te ra z  turniam i, po w ysokich , po górach. Śm i­

gasz po siołach, po w odach , po żaliskach  dalekich.
U derz w e w ielg ie w e sk rzy d ła , w  szerokie!
P rzy ch o d ź!
Bij k rz y w y m  nosem  i rw ij o s try m  pazurem . Za- 

kw icz , zask o w y cz , Zaw yj, jako za m ałem i w ilczyca 
w  kniei.

R ozdujesz p łom yczek  m ały-m aluśk i, rozdm uchasz 
w e sk rzy d ło  ty lośne, jako połać b o ro w a od Jeleniej gó­
ry  po Kam ień.

B ędziesz  se chybko po la ta ł nad dym em , będziesz 
se fruw ał i w a rtk o  w iał k rzy żam i w  ogniu, szubieni­
cam i po górach .

B ędziesz se w aln ie tań co w ał w e zgliszczach, w  po­
piołach będziesz się baw ił.

B ędziesz  se p o św is ty w a ł dadana-da  w  p iecow iskach  
w yzięb łych , da na w ysok ich  na grobach...

A gdy śp iew  dziada s ta ł się cichy, a gdy ręce  jego 
w p rzes trzeń  podane s tęża ły , gdy  oczy  w  p rzestrzeń  w b ite  
zas ty g ły , —  daleko— daleko— daleko zaszum iał górski 
bór. R ozszedł się w  puszczy  jodłow ej osłuch w ich ro ­
w ego  polotu. Zdało się tym , co słuchali, że głucha ziem ia 
s tęk a  od w ielkich k roków , gdy  idzie p rzez  b o ry  lasy  
w e zw an y  w icher-bóg . C ięciw a jego łuku tęskny  w ydaje  
dźw ięk  a kołczan  p e łn o s trza ły  szeleści nad kniejam i. 
P ad n ie  na  jedle, n a  m odrzew ie , n a  cisy  i na sosny  pod- 
m uch-szum . P oda go knieja kniei. W zdym a się głos na
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górach , rozw ija  się, jako chorąg iew  bojow a, jako p ro ­
po rzec  kró lew sk i.

U śm iech na tw a rz y  dziada.
A skoro  buki, p iastuny  chm ur, buki w zgard liw e, bu­

ki ponadleśne w  harfiany  glos u d erzy ły , padł na oblicze 
w róż. K udły jego długie ro zw ia ły  się w  bady lach  traw  
i w p e łz ły  pom iędzy k w ia ty . S iw y  w łos okręcił się doko­
ła  szypu łek , zah aczy ł na odnóżkach i p lew ach. I zstąp ił 
pow iew  Ś w istu -P o św itu  z gałęzi buków  n a  w yniosłe , na 
liliowe, na białe, rum iane i żó łte zioła. Z ak o ły sa ł się 
k w iec is ty  łan. W estch n ę ła  od w onnych  szm erów , od ła ­
sk aw y ch  sze lestów , za g ra ła  ze w szech  strun  łąk a  bodze 
pośw ięcona. A w onny  pow iew , jakoby  dym , szedł p rzez  
szerokość tam  i sam  —  ni to w estchnien ie, ni to pokłon, 
ni to uśm iech ocknionej dzieciny w  m ajow e rano, ni to 
zalęknienie s ta rca , co w ita  w chodzącą w  progi śm ierć. 
I w ra z  z zagajem  b ady lów , w ra z  z w iotkfem i kiściam i 
tysiączn ika , ch w ia ły  się tam  i sam  w łosy  rozw iane w ró -  
żow e.

G dy zam ilkł pow iew  i ucichł szm er, a traw y  ro zk o ­
ły san e  w  ciszy  natchnionej niem e i czekające s tan ę ły , 
dźw ignął się w olno dziad. T w a rz  jego jako u tru p ó w , 
oczy  nie w idzą, jak  za dnia oczy  sow y. Z grab ia łe  ręce  
szukają  w  przestrzen i. Z w róciła  się skostn ia ła  tw a rz  w ró ­
ża  w  koniądza W a lg ie rza  stronę, a p rzep aśc is te  oczy 
ud erzą  w eń, jako k rzem ienne g ró ty  ślepych, polotnych 
s trza ł. S zep cą  uschn ięte  w a rg i:

—  W oju w ysoki...
Z ła tw o ja , woju w ysok i, dola.
Hej, bardzo  z ła  tw o ja  dola!
S łychać, jak  ziem ia w  g łębokości nad to b ą  g łucho  

stęka, a w oda nad  to b ą  szlocha.

Stefan Żeromski: Powieść o U dałym  W algierzu. 3
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S ła w a  tw o ja  g łęboko w zd y ch a , —  och, głęboko, a ni­
sko  tw o ja  s ław a  w  lochach p łacze , och, b ard zo  nisko...

W y so k o  tw oja ch w a ła  po lata , szeroko, daleko w ieje. 
A chw ale  tw ojej końca niem a. Idź, w oju m ocny, do s to ­
ku, co h aw  ze  ziem i bije, n ach y l się nisko, nisko nad  w o ­
dą. I pa trz . A skoro  sam ego siebie zobaczysz, p rz y p a trz  
się, woju, dobrze, żebyś, w idzisź , sam ego siebie poznał 
po czasach ...
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IV .

Śm ieje się w  głos z bredni dziadow ej.

P ędzi w  cw ał.
W  konie! W  stronę tyn ieckiego zam czyska, ku 

słońcu! Za nim dw aj to w arzy sze : W y d rzy o k o  i Nosal. 
M iecze trza sk a ją  w  strzem iona, p a rsk a  biegun w y p o ­
czę ty .

W  piersi W a lg ie rza  serce  radośn ie łom oce. T ęskno 
mu do W isly -w o d y , do w idoku gór o św itan iu , gór, co 
daleko w e m głach  b łękitn ieją. O bcą mu każda puszcza, 
d łu g ą  mu k ażd a  droga, a ziem ia zda się w ielka nad św iat. 
K iedyniekiedy  p rzem knie się w  dreszczach  cielesnych 
m y śl u rocza, jak  w idok łąk  w iślańskich  w  podw iośnie:

—- W  cisow ej kom orze czeka, w cisow ej C udna 
żona  śni. W  podziem iu jęczy  koniądz żupy w iślickiej — 
W iślim ierz...

1 p rzy jdzie  w n e t do ucha, n ieczekany  w  końskim  
Tętencie, słabego  szep t w ie trz y k a :

—  U czyń mu dobrze, woju w ysoki... P uść  mu w inę 
z dobraw oli, a k a rę  zak lę tą  sk róć. Odem knij kluczem  
ciem nicę. W y rw ij s łabego  z kuny  żelaznej. W eź-że  go, 
w eź w  ram iona... U gość go chlebem , napój go m iodem . 
Z aw rzy j z nim  p o b ra ty m stw o  na życ ie  i śm ierć p rzeciw ko  
polskiem u i p rzec iw k o  czeskiem u królow i. P uść-że  go,

3*
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puść na koniu bogato  s io d ła ty m  w  W iślicę, w  s ta rą  oj­
czyznę...

S erce  ry c e rz a  d rży . O czy  się śm ieją ku niebu* 
A m yśl, jak  zapach  k w ia to w y , dym i się w  duszy :

—  T akem  za iste  postanow ił. T ak  m u uczynię. P rz e z  
tw ą  p rzyczynę , C udna żono...

Jak b y  w  nagrodę za o w ą m yśl, jakby  w przędziw - 
nem  pow inow actw ie  z postanow ieniem , — rozchy lą  się 
het-he t lasy  szerokie. W iślańsk ie łęgi! W idać z w y ż y n y  
kw ieciste , n ieogarnione oczym a. W ierzb y  tam  ponadw o- 
dziu rosochate , w ik le  się s re b rzą  w  porannej mgle. D a­
leko dum ają kępy  sokorów , daleko w  b łęk itach  toną  b ia łe  
b rzozy . W  b rzegach  rozkosznych  płynie po łysk liw a W i- 
sła-w oda. T oczy  się popod w zg ó rza  ok rąg łe  i chlupie 
w  gliny żó łte  osypisk, toczy  się popod sk a ły  w apienne 
i w stęg ą  b łękitu  ich białe stopy  otac;za. W raca  się w  łąki 
i zanurza  się w lasy ... A nad nią k rz y k  w iosenny  cza­
jek. Na skale  białej, na skale w ysokiej zam ek d rew niany  
basztam i w  niebo strzela .

—  T yniec w idać... —  szep cą  druhow ie.
W e p rą  ry c e rz e  że leźca w  boki biegunów  i sadzą  

w skok łąkam i kw ietnem i. W p ław  p łyną p rzez  W isłę- 
rzekę. Skoro  zaś b y s try  koń s trząśn ie  Ze siebie w odę na 
brzegu , u d erzy  W alg ie rz  w  róg. U derzy  raz , uderzy  d ru ­
gi, w  hejnał radosny , w  dźw ięk  rodow y .

P ad ła  z łoskotem  b ro n a  nad  row em . R o zw arły  
się cisow e podw oje...

C udna w  nich żona!
Stoi w e słońcu. S łońce w  jej w łosach  jasno-b iałych  

n u rz a  się, jakoby w  sobie sam em .
Jak że  jest p iękna!
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P rom ień  słońca w iecznego, gdy  spadł z niebios na 
ziem ię, gdy ziem ię czarn ą  naw iedził i spoił się z nią uści­
skiem , —  zap raw d ę  w  nią się przem ienił.

Nie w ie rzy  oczom  sw ym  W alg ie rz  U dały . Nie w ie ­
rz y  uszom  sw ym . U śm iecha się do w idziad ła sennego, 
do duszy  sw ej, do w ieszczy cy  na jaw ie stojącej.

—  T y ś  to jest zap raw d ę  dusza moja... —  szep ta  sa ­
m em u sobie.

Szybkiem i kroki p rzy p ad ła  do strzem ien ia ry c e ­
rza . R ęce do jego że laznych  ram ion w yciąga...

D źw ięczą bale lipow e, w  p rasta re j puszczy  ciosane, 
pod ciężarem  sto p y  żelaznej zadum anego, k iedy  szepcąc, 
nie w idząc w  kom naty  zam kow e idzie. Szum ią nad jego 
szy szak iem  d rzew a zam kow e. P ach n ą  ku niem u z dzie­
cięcych  lat znajom e traw nik i. C hw ieją się w  jego stro n ę  
p ław iny  dom ow ych k rzew ó w .

Nie w idzi nic, nie s ły szy  nic...
Och, szep ty  te ra z  ciche...
T ęsk n o ta  już skończona, już ukojone w estchn ien ia  

i uschłe łzy . Już się oczy  w  oczach zam knęły , n iby obłoki 
żeglujące od k rań có w  św ia ta  —  w  głębinach jezior. S ło ­
w a nu rzają  się w  słow a, u sta  nurzają  się w  usta. A każde 
słow o  jest jako dym  kadzid ła , każde w estchn ien ie pada 
do kolan żony, do stóp się schyla, na tw a rz  upada w e 
czci, ślad jej całuje. N azw y  nieznane, p o g w ary  cudze, 
rzekom o z zaziem skiego  języ k a  sp ły w ają  z w arg . W ciąg a  
ry c e rz  oczym a roskosz w idoku sp rzę tów  i sza t żoninych, 
a ręką, d rżącą  od zach w y tu , od szczęsnej trw ogi, g łask a  
długą, g łask a  jedw abną, rozpuszczoną burzę w łosów .

W estch n ą ł pocichu ze szczęścia .
Z ak ry ł oczy, s tan ą ł i duma.
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D um a o tem , że n iew iadom e m oce da ły  mu oto tak ą  
chw ilę. D um a o tern, że nie napróżno  uszedł z obozu 
i polskiego zd radził króla, bo oto ziścił się sen, spełniła 
tęsk n a  żądza. D obrze uczynił... Dum a o w łosach  żoni- 
nych, p ieszcząc je ręk ą  chciw ą, i sen śni o jej oczach za ­
ćm ionych m arzeniam i, p a trząc  się w  nie bez końca. S ta ł 
się bezsilny, dobry , szczęśliw y , jak p taszek  leśny, co na 
ga łązce  kalinow ej śp iew a w  boru. S ta ł się ła sk aw y , jak 
k w ia t na błoniu od w ia tru  ko łysany .

W iedzie go żona cicho, cicho...
W iedzie go żona sennem i kroki. W  tajne idą sienie, 

w  alkierze, w  bokow e św ietlice . Do b asz ty , do b asz ty , 
gdzie z daw ien  daw na ulubiona izba ich o tw orem  stoi...

Od pasał koniądz po d rodze i rzucił na ziemię ciężki 
m iecz. Z w alił z ram ienia puk łerz  o lbrzym i. Szybko  po­
zdzierał ręk aw ice  żelazne, co lubej dłonie uw ierają . R oz- 
przęga p rędko  sp rzączk i b lachow nie pancerza . R zuca za 
siebie szłom , żeby  nanośna stal pocałunkow i jasnych  oczu 
nie w adziła . Już tw a rd a  p rzy łb ica  nie stoi m iędzy bezsil- 
nemi czołam i...

Aż o to  próg m iłosnej św ietlicy .
P o zd raw ia  W alg ie rz  oczym a rozkoszn ice-ściany  

i uśm iech szczęśc ia  posy ła  ciem nej, b izantyńskiej ko tarze .
W strzy m a ł się u proga —  w  m odłach duszy, jako­

by  w  gęstym  obłoku.
W  ow ej to chw ili rzuci n iew idzialna ręka rzem ienny 

s try k  na jego szyję.
Zdusi pętlica gardziel ry ce rza .
M rok w  oczach!
S tr a c h !
P ła ty  krw i, zielone k rzy że , ko ła ogniste. Huk 

w  g łow ie!

3 8
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R unął o lbrzym i W alg ie rz  na  w znak. Ciem no mu 
w  oczach. T chu niem a!

B ły sk  m yśli:
—  Ś m ierć  nag ła  moja...
C hichot nad nim żonin —  i jeszcze czyjś. P rzez  bo­

gi! —  jeszcze czyjś... C ienki puinał p rzerażen ia  zw olna, 
na w sk ro ś  idzie p rzez  se rce :

—  W iślim ierz!
P o ch w y c ił ry c e rz  W alg ie rz  dech w piersi. S trasz li­

w y  gniew  szarp ie  się w  sercu . P ie rw sz ą  m yśl siepie 
z pochw y  m ózgu, jak  m iecz:

—  Jeszcze  się w y d rę !
Ale nim  oczy  ro zew rzeć , sto  rą k  skrępuje mu ram io­

na i lędźw ie rzem iennem i pętam i, sto  kolan p rzydusi p ie r­
si. W leką go za bujne w łosy . W ykręcili z jab łek  ram ien- 
nych  ręce  obie i spoili łokcie rzem ieniem . S pętali nogi 
w  kostkach  i kolanach, a w  u sta  w bili z pakuł tłok  sk rę ­
cony. C iągną go, dysząc, —  tam  —  ku ścianie. M am rot 
tłuszczy . P ręd k ie  a k ró tk ie  rozkazy .

A w  ścianę w b ity  że lazny  słup.
Kuny p rz y  nim  zam czy ste  na ręce  i nogi, o k rąg łe  

skoblice na gardziel i pod pachy . S p raw n ie  zam knęli 
n ieudźw ignione k a jd an y  Żelaznem! kluczam i. M łoty cięż" 
kiem i zakuli na ży w em , zdyszanem  ciele sz tab y  zag ięte.

Zaklepali. Nie w iek i w ieczne zaklepali. Na w ieki 
w ieczne zaklepali.

•I
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V .

Dnie, noce, m iesiące, lata...
D ługie są dnie W alg ie rzow e, a noce są  n ieprze- 

m i er zonę.
Z stępuje noc. Idzie m rok. Jak  w ilk  zapadłoboki, 

w y ch y la jący  się z lasu na łup, na żer, czai się m rok... 
C iem ność p racow icie  z a ty k a  w ąsk ie szp a ry  m iędzy p rę ­
tam i okiennych k ra t. S trach  p ełza  po nagich ścianach, 
zg ry zo ta  się w a łę sa  z k ą ta  w  kąt, a bose nogi zm ory, 
nogi z m gły  s tąp a ją  w  ciszy.

R ozsunęła się n iespodziew anie w ielka zasłona, k tó ­
rą  był W alg ie rz  U da ły  onego czasu na carogrodzkich  
kupcach zdobył. B lask  ognia uderza  w  oczy —  i w idok. 
Tam , w  głębi!

W  głębi, na skórach  n iedźw iedzich , w  boju na pusz­
czy  ręk ą  W alg ie rza  zab itych ... Tam  w  głębi C udna żo­
n a  w  ram ionach leży  zw y cięzcy . Śm ieją się w  głos oby­
dw oje pośród  p ieszczo ty . O d w raca  g łow ę C udna żona 
i m ów i w  ciem ności:

—  W ięźniu! W ięźniu, czy  jeszcze śp isz?
K ochanek dorzuci z k rzyk iem :
—  W ięźniu, czy  sp isz?  Zbudź się, ospalcze, i p a trz !
Ó w  m ilczy  do że laznego  słupa podobien, n a  k tó rym

w isi z daw ien  daw na. P ow iek i się raz  na zaw sze z a w arły
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i  oczy p a trz ą  w  głębinę nieszczęścia , w  jaskinę w e w n ę trz ­
nej ciem ności. W ó w czas C udka żona rozepnie pągw ice, 
zw lecze z ram ion ośw ik, sza tę  zw ierzchn ią , a gzło ro z ­
chyli. N agiem  ram ieniem  otoczy  szy ję zw ycięzcy . Ś p ie­
w a mu w  czerw one usta  m iłosną piosneczkę, k tó rą  b y ła  
m ężow i daw niej śp iew ała . A piosenka jest cicha, cicłm, 
p ad w an ek  pó łszep tany , półnucony o leśnym  ptaszku , o sło- 
w iczku  i o g ałązce nad w odą kaliny. S łucha W alg ie rz  
piosenki m ałej, w  k tó rej, jakoby  w  kropli ro sy , m ieści się 
w szy stek  św iat. A po każdym  n aw rocie  padw anka, a  p® 
każdym  pocałunku s ły szy  w  ciem nicę sw ą  zlatu jące p y ­
tan ie  :

—  W ięźniu, czy  śp isz?
Och, śpi. Zam knięte m a oczy na try b y  tak  tw ard e , 

jak  tw a rd e  są ogniw a kajdanowe G łow a na piersi z w a ­
lona. P a lce  rąk  tw a rd y  łańcuch objęły....

W ezm ą w ted y  oboje szczęśliw i lam pę i zstąp ią  ku 
niem u z w ysoka. Ś w iecą  mu płom ieniem  w  oczodoły . 
P alcam i mu dźw igają  pow ieki m ocno zaw arte . A czyn ią 
tak  dopóty, aż je o tw o rz y  i p a trz y  w  nich ranam i śm iesz- 
nem i źren ic, p lugaw ym  w sty d em  oczu. W ted y  z nadm ia­
ru  uciechy  chichocą oboje. W iedzą  dobrze szczęśliw i, że 
skoro  się te oczy ro zew rą , już ich zaw rzeć  nie sposób. 
W iedzą, że będą bezsiln ie na rozkosz  ich p a trz a ły , póki 
nie posną od szczęśc ia  znużeni.

A gdy  oni posną w ysoko , jego, leżącego tak  nisko, 
o toczą w idm a bezsenne i zmo!ry  w iecznie ży jące. Chodzi 
dookoła g ło w y  zabitej w idm o ciche, zm ora-m gła, a nóż m a 
w  ręce o stry , szeroki. N iem asz m iejsca w  duszy, k tó reg o - 
b y  nie zraniło , n iem asz chw ili daw nej, ani chw ili p rzyszłe j, 
k tó re jb y  nie pokazało  w  lustrze  o strego  noża. I tak  d łu ­
go, tak  długo, póki się ran ek  nie w łam ie m iędzy  k ra ty
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dkienne i św it jaśnie litosnem i oęzym a nie w e jrzy  w  no­
rę w ięzienną.

G dy ran ek  śp iących  w  rozkoszy  obudzi, siada W i~ 
ślim ierz na posłaniu i ciska do stóp w ięźnia w zgardliw ą, 
kość jałm użny, kęs pożyw ien ia  z w czorajszego  stołu.

M ocny jest głód.
B ardzo  jest m ocny głód.
S chy la  się dum ny ry c e rz  i żre  łaknącą  żuchw ą.
P an  p y ta :
—  W idzia łżeś szczęście  m oje?
W ro s ły  w  łańcuchy  nie m ów i nic.
I s ły ch ać  jeszcze pańskie słow o:

—  S koro  me szczęście  uznasz  dobrow olnie za  prawe;, 
uszanuję tw o ją  srom otę.

W ó w czas W alg ie rz  U d a ły  m am roce:
—  Nie szanuj mojej srom oty , nie szanuj...
—  Czem u, ry c e rz u ?
— Albow iem , —  rzecze, —  jestem; w  kajdanach.
L ecz m ów iąc s ło w a te, W alg ie rz  d rży  w  duchu i n ie­

ugiętą dłoń trw o g i czuje na gardzieli. S m aga się batam i 
słów  daw nych , s łów  dum nych, słów  rycersk ich , by leby  
nie dojrzano, jak ż e b ra  d rżą  pod łachm anem . M aca w  so­
bie w zrok iem  ducha ranę, źród lisko  w ieczne, i k rew  b ro ­
czącą nieustannie trw ożnem i dłońm i osłania.

W ie, co  go czeka.
C udna śm ieje się ku porankow i.
W ieniec z k w ia tó w  nadw iślańsk ich  kładzie na jasne 

w łosy . B lisko, blisko podejdzie.
W yciągn ie  ku niem u ręk ę  m ałą  i dłoń na czole sch y ­

lonym  położy. Z anurzy  palce w e w ło sy , rzekom o ku 
pieszczocie. W eźm ie na u sta  d aw n y  uśm iech, podobnie 
jak  b ierze na ram iona sza tę  tkaną, a w ien iec  kw ia tów  no­
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w y ch  na bardzo  piękne w łosy . Ł agodnym  szep tem  p rz e ­
drzeźn iać  będzie im ioniska p ieszczotliw e, słow a-całunk l 
i s łow a pogłaskania , k tó re  mu n iegdyś w  u sta  szep ta ła .

W iślim ierz w dzieje sza tę  w sp an ia łą  z bezcenną fu­
tra  opuchą, sza tę , co ją  by ł W alg ie rz  nosił za  dni szczę­
śliw ych. O tw o rz y  W iślim ierz sk arb iec  naddziadów  i św ię ­
tości rodow e U dałego  przeg ląda. Jedne sobie za trzy m ał, 
a inne rozdaje  sługom .

Zeszli się słudzy , k tó rych  by ł W alg ie rz  w lochu 
trzy m ał, b ezp raw n ie  nogą popychał dla sw ej uciechy, p sa ­
mi szcjzuł z zem sty , pędzał k iścieniem  do p racy , jako b y ­
dło robocze. T eraz  go  oni p o trąca ją  szy d e rs tw y , sm agają 
b atem  drw iny , k ąsa ją  ze lży  w em  słow em  i  sza rp ią  n ik ­
czem ną ręką. N ajśm ielszy będzie go posiepyw ał za b ro ­
dę, ta rg a ł za uszy, szczy p ał w  policzki. N ajpodlejszy p lu ­
nie z w y so k a  na jego spuszczone pow ieki.

A w ted y  słychać  z w ierzchn icy  książęcej śm iech 
Cudnej żony.

W ięc oszaleje na now o, po ra z  sto k ro tn y , po raz  
ty siączn y  g łow a W alg ie rza . W y d a rł się z piersi po raz  
s to k ro tn y , po raz  ty siączn y  w e w n ę trzn y  głos, głos, co 
w a rg  nie porusza, co na podobieństw o krw i żyw ej płynie 
z ra n y  w łóczn ią  zadanej:

—  P rzy leć  w  huku płomiennymi, Ś w is tu -P o św is tu ! 
R o ż e -ry c e rz u ! U derz w  shańbione o czy  moje piorunem  
m iecza i rozw al g rom em  czoło p lugaw e!

W ypal żag w ią  ognistą  nędzną siłę w idzenia! Niech 
już oczy m oje nie w idzą! Z ag łusz n ikczem ne uszy  g ro ­
m em  w ojennym ! Niech już ogłuchnę n a  w ieki!

Z atop  k ry n icę  n iew oln iczych  łez  górnem i w odam i, 
L elu-Polelu! Niech już na w ieki ustaną...

Nie p rzy jd ą  ku pomtocy bogow ie.

43 '.
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Jasn y  jest b łęk it niebios, —  trw a  cisza, — a Pogoda 
udziela łaski sw ej W iśhm ierzow i.

T ed y  W alg ie rz  przekln ie bogi i s trasz liw ą  zniew agę 
ciśnie w  niebiosa. Z a trzasło  się jego serce  i zaw arło , — 
m ózg się w y w ró cił. C iało, skręconle w  kłąb, popadło 
w  b yd lęcy  sen, w  sen n iedźw iedzia poszarpanego  od 
s tad a  psów .

T ak  m iną dnie, tak  m iną noce.
W  godzinach zniew ag, o każdej porze dnia, w  k aż ­

dym  m om encie w ieczo ra  W alg ie rz  o jednem  śni. O jed- 
nem  śni..

P ociąga  ram ieniem  łańcuch, pociąga łańcuch... A od 
p racy  d ługo trw ałe j, n iestrudzonej, s ta ły  się ogniw a łań ­
cucha czujące tak  sam o, jak  s taw y , ścięgna i w ięzy  ra ­
m ienia. W y d łu ży ły  się kości, ro zciągnęły  się ż y ły  i p rze ­
sz ły  w  sk rę ty  żelaza. Dłoń czuje ży łam i i zna kośćm i 
k ażd y  ruch  ogniw , w ie do cna siłę haków . Jest łańcuch 
n iby  w ydłużona , bo lesna ręka. Myśl pod m aską snu i pod 
figurą upadku c ia ła  śledzi w c iąż  jedno. T am  w  górze 
m acica  śrubna, w k ręcb n a  w  że lazny  słup... Nie w idzą jej 
oczy , nie d o tyka  jej ręka, lecz zna ją m yśl. W ciąż n ie­
strudzone, bezsenne, ob łąkane badanie ok rąża  ją dzień 
i noc. M utra zdaje się spać, jako i on. N ieruchom a jest, 
jako i on, ślepa i głucha, jako i on. L ecz  pod nią śruba, 
w k ręco n a  w  słup, już się od ta rg an ia  porusza. Już się 
porusza...

T ak  m iną dnie, tak  m iną noce.
Aż o w yśn ionym  północku, gdy zam ieć bije sk rz y ­

dłam i w  czuby zam czyska, gdy  P o św is t łam ie lasy  i roz- 
zjuszony b łąka się w  puszczach , —  n a tęż y ł W alg ie rz  r a ­
m iona, p o rw a ł dech w  pifersi, zestrze lił siły, postaw ił
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w szy stk ę  m oc kości p rzeciw ko  w szystk ie j m ocy  że laza 
i w y rw a ł śru b ę  ze słupca.

S k rw aw io n a  dłoń błądzi w pow ietrzu! A u niej 
łańcuch zw isa . A u łańcucha śruba, jak sz ty le t zw isa. 
Nogi w  dybach , lew a dłoń w  zam ku, m ło ty  zaklepana, 
pod pacham i obręcz, ale p raw ica  ry c e rsk a  sw obodnym  
łańcuuchem  w łada.

Śm iech radości!
P o rw a ł się ze snu W iślim ierz. Kr(zykiem  zbudził 

zam kow e sługi. S trach  b lady  leci w  kom naty . W rzask  
p rzerażen ia  oddaje echo.

C udna żona w  kucki na łożu p rzypad ła . D rży . 
W ielkiem i oczym a p a trz y  w  w ięźn iow y kąt.

W alg ie rz  pieśń śp iew a. Ciemniej nocy  i hukow i 
b u rzy  dziękuje za chw ilę. W o ła  ku sobie w roga , w zy w a 
go na bliski kój. Ś c ierw o  zn iew ag  rzuca  mu w  oczy. Idą 
ku niemu siepacze chyłk iem , kupą, w ilczem i skoki, ze 
w szech  stron . P an  ich słow em  i ob ietn icą nag ro d y  pod­
judza. R zucą się w raz .

S trasz liw e  ciosy  w ięźniow ej p raw icy  poczęły  ro z ­
s iew ać śm ierć. Ł ańcuch się zm ienił w  ro zsza la łą  w łó cz ­
nię a  śru b a  w  k o n cerz  s ie cz y s ty  i w  zdradziecki puginał. 
Leci na zb irów  z w y so k a , pada  z boku, kołem  się w ije, 
z dołu godzi. P ęk a ją  czerep y  od  ciosów  w ielkiego gnie­
w u, zapadają  się p iersi, zw isa ją  złam ane ręce.

L ecz k ró tk a  jest chw ila szczęśliw ej w alk i —  i p rz e ­
m inęła. N asta ła  inna. R ęka zbrocziona p rz y k u ta  dzie- 
sięćkroć, s tokroć.

P an  policzkuje zw yciężonego .
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Milczenie, co się o tw iera , a  n ie  zam yka nigdy... 
'M ilczenie, k tó re  w sta je  i idzie w  czarn ą  dal...

G łos słychać  w  ciszy.
Poszum -li to w ia tru  ża łosny , ża ło sn y ? ... S w ist-P o - 

św ist-li to w zd y ch a  u k ra t, czy jeno se rca  strudzonego 
jęk w  pustej p ie rs i?

Z głębin w ychodzi zm ora cicha. O czy  jej k ap raw e, 
jak u m ysznieńsk iego  biskupa, a piersi pełne szlochu. 
S tan ą  ow e oczy, zaw alone b ry łam i łez, nap rzec iw ko  oczu 
W alg ierza , a u sta  w ieszczka  p łaczącego  naprzec iw ko  
ust. G łos kusiciel, g łos ta jem niczej m ądrości p rzep ły w a 
w pośród  nocy. S ły sz y  go W alg ie rz  w  głębinie duszy  
sw ej, jakoby  głos w łasn eg o  sum ienia.

A gdzie na duszę padnie ciężka łza  w ieszczego  g ło­
su, tam  .w y ra s ta  subtelnie p iękny  k w ia t rozczarow ania , 
sze rzą  się n ikłe, u rocze b a rw y  zw ątp ien ia. W okół w y ­
ra s ta  jasna łąka, w iry d a rz  chw iejny , w ysoki. Zdaje się 
oczom  w  ciem ność p a trzący m , że  w idzą  w ieszcze  zioła 
w  podw órcu  św iętej kon tyny , zacza ro w an e  k w ia ty  u źró- 
d lisk bijących z ziemi.

U kładne bady le  i m niem ane kielichy, w y k w itłe  
z k rw i, co  uszła  z  ży ł św ię ty ch  jeleni i w  ży ły  się w to ­
c z y ła  k w ia to w e , w y lew a ją  zapach  w ieczy sty .
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S zep t w okół sen n y :
—  R ycerzu , rycerzu ...
C zyliżeś k iedy b y ł za  d rzw iam i jęku, ażaliś w stę - 

pow ał k iedy do ciem nicy serca, co bije ostatn i ra z ?
G dzieżeś był, noszony  przez  konie s ław y  w e w i­

chrach , k iedy  żegnał oczym a zorzę niebiosów  pobity  m ie­
czem  tw o im ?

C zyliżeś sły sza ł stękan ie  i trzask  stan icy  z łam a­
nej, a szloch i łom ot upadającej ch o rąg w i?

—  R ycerzu , rycerzu ...
W ysłuchaj te raz , jak  brzm i tę ten t od latu jący  konia 

zw y cięscy , a jak szczęka ją  podkow y w  błonach ucha te ­
go, co zosta ł na k rw a w em  polu i cicho leży  sam  jeden.

B ądź pozdrow iony , sam otny!
B ądź pozdrow iony, sam otny , od nas, k tó re  ro śn ie­

m y za w ro ty m a  w ieczności, a  pam iętam y o w szystk iem .
Niech się tw e  serce  strudzone uciszy.
Niech dusza spocznie w  sobie sam ej.
Spojrzyj, sam otny , s trudzony , w  źród ło  w ody w ie ­

cznie w y try sk a jące j i tw a rz  sw o ją  rozeznaj...
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R zecze pan:
— Azali jeszcze knujesz zem stę?
— Knuję zem stę.
— O to ci m ów ię m iłościw e słow o. Z w aż je w  su­

m ieniu, m ocno ujmij rozum em . Z w łostów  odw iecznych  
idziesz rodu, jako i ja. Aleś upadł z ręk i mojej i zwałom 
jes teś  na w ieki. Nie b ęd z iesz  już n igdy księciem  na 
T yńcu , nad W isłą  b ia łą  i nad  szum iącem i lasam i. Czy 
mię rozum iesz?

O dpow ie w ięz ień :
— Nie.
—  C zem uż nie rozum iesz sp ra w y  tak  o czy w is te j?

—  Jakże, b ęd ąc  w ło stem  z k rw i p radziadów , m ogę 
zarazem  w łostem  nie b y ć ?

—  D la tego  nim  nie jesteś , że ja  jestem  tobą.
—  C zem że ja się s ta łem , jeśli ty  jesteś m ną?
—  Jes te ś  niczem , pon iew aż jes teś  w  kajdanch.

—  Czyli się ty lko  nie m y lisz?
—  Nie m ylę się. K tóżby  m ógł koniądza zabić bez 

k a ry ?  Nikt. Ja  zaś m óg łbym  cię zabić b ez  k a ry , a te jże  
chw ili m ógłbym  ro zk azać  tru p a  tw o jego  w y w lec  za próg  
i rzucić w  zgniłą fosę. Jak ież  tw e  ży c ie?  Skinę i być 
p rzestan iesz...
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—  Skiń!
— Zechę, ażeb y ś ży ł w  moich oczach w ielm ożnych, 

i m usisz żyć . l a k a  m a w ola. T ak  m usisz żyć, jak ja 
zechcę. Myśl długo nad g łębokością  m ej łaski. Mogę cię 
zabić i tru p a  tw ojego  rzucić w  fosę, a ja cię życiern d a ­
ruję i b ra tem  zow ię.

—  Jak że  to  m am  uczynić, żeby  zap rzes tać  być 
so b ą?  Daj mi radę, o bracie.

—  D aję ci rad ę : zapom nij!
—  A jakże się to czyni, żeb y  zapom nieć, ty , k tó ry  

w szy stk o  w iesz? ...
—  O dw róć o czy  od rzeczy w isto śc i i p a trz  w  złu ­

dzenie. P a tr z  w  złudzenie sw ego  m ajestatu . W  złudzeniu 
jest siła  życia . R y ce rsk ą  w olę, ry c e rsk ą  moc, w sz y s tk ę  
ry c e rsk ą  duszę zaryglu j w  pieśń, podobnie, jak ja ciebie 
zam knąłem  w  dyby. P ieśń  sobie w yśp iew aj o sw ej w iel­
kości...

Śm ieje się pan.
W ięzień  zam ilkł. P opad ł w  zadum y, w  sny.
O czy  m a w  ziem ię w bite, p lecy  zgięte , ręce rude 

i żelazne, jak  za rd zew ia łe  żelazo  skoblicy.
W lecze się jego  senna m yśl.
—  S to łek  mój w y n io sły  uczynił W iślim ierza  m ą­

drym , potężnym . M iejsce moje w ysok ie  uczyniło  go w iel­
kodusznym . M ógłby mię W iślim ierz zabić bez  k a ry , a  dał 
mi życie . J e s t W iślim ierz po tężny , m ąd ry  i dobry . Je s t 
jakoby  ojciec mój rodzony, bo mi życie  d arow ał.

C óżem  ja jest, zapom niany? Cóżem  ja jest z a is te ?  
Któż mi odp o w ie?  Możem jest zap raw d ę  nie ry c e rz  i n ie  
woj, m ożem  jest zap raw d ę  jeno siepacz i s ługa? ..

Śm ieje się kajdan ia rz  do m yśli sw ej. Podnosi ją  ku 
św ia tłu  nędznem u i p a trz y  w  nią k rw aw em i oczym a.

Stefan  Żeromski: Powieść o U dałym  W algierzu 4
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A w Hichą noc, w  ciem ną noc p osłyszą  ludzie, że 
śp iew a  sam em u sobie:

—  S ła w o ! S ła w o !
Nad szyszak iem  m oim  ze stali lustrzanej la ta łaś, 

nad  pióram i zaram iennych  sk rzy d e ł b y ły  tw e  drogi. 
W  m ieczu-zbójcy , gdym  go z pochw y  w y d z ie ra ł, lubi­
łaś oglądać oblicze.

—  S ław o! S ław o !
T ę ten t k o py t po zesch ły m  stepie kochałaś duszą, 

a  k rz y k  mój w w ielkim  boru  nosiły  tw o je  sk rzy d ła  p ro ­
m ieniste  ku odleg łym  plem ionom .

—  S ła w o ! S ła w o !
Dzisiaj w y d a r tą  m am  p aw ęż  i szłom  i pas. Z akuty  

jestem  w  o kow y  i na ziemi w aru ję . P od le jszy  jestem  od 
psa, co pod cudzym  w zd y ch a  progiem , bo pod w łasnym  
leżę progiem-, a n ikczem nie jszy  jestem  od lisa, bom  w  że- 
lazach .

Z apom niała o mnie ziem ia ro zk w itła  : zapom niały  
śniegi zimOwe, w oda rzeczna, tonie jez io rzysk  i leśna ci­
chość.

Z apom niały  o mnie kości, m ogilnem  próchnem  za ­
sypane.

Jestem  sam  jeden, gdyż opuściła  m ię dusza m oja.
A gdybym  podniósł głos tak  w ysoko , jak la ta  łam i- 

g n a t o rzeł, co się w  nieb ie z lo tem  oczu ściga, a  gdybym  
ro z sz e rz y ł głos g łęboko, aż ku popieliskom  p rzed w iecz­
nym , n ik t w ołan ia nie u sły szy , ty lko  je s ły szę  ja, sam  
jeden.

W ró ci się pod serce  cielesne m oje, skąd  w yszło , 
jak g d y b y  hak  z żelaza.
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S pojrzy jcież o czy  moje w  rzeczy  ziem skie n ieustra- 
szonem  w ejrzeniem , a nie przelęknijcie się niczego, cokol- 
w iekbyśc ie  u jrza ły !

Idę o d w ażn y  do w ró t za w arty c h  nieszczęścia  m ego 
i p ięścią n ieu straszo n ą  zakołacę, jakom  do w ró t s tare j kon 
ty n y  ko ła ta ł.

Z ła m oja dola! —  rzek ł mi w róż.
W yjdź-że  z ciem nej bożnicy, m oja zła  dolo!
P okaż się, dolo!
Niechaj cię u jrzą źren ice  m oje!
Niechaj się tobą  nasyc i m oja zg łodniała m yśl. N ie­

chaj cię ujmie dłoń m oja chciw a, jakom  ujm ow ał zabójczy  
puinał.

L ecz już się um knął od dłoni mojej ry cersk i m iecz, 
od boku m ego u rw a ł się nOcny to w arzy sz , puinał.

Z ła m oja dolo!

Ujmę w  dłoń m łot najem nego nędzarza.
Na długim  łańcuchu łez a w  w iad rze  beznadziei 

spuszczę się, górnik  sam otny , w  sztolnię czarną , w  ro z ­
w a rty  szyb  p rzep aśc i. Pó jdę k o ry tarzam i w  kam ieniu n ie ­
doli kutem i.

U boku broni żadnej. Na głow ie szy szak  p ogardy . 
Z za  ram ion sk rz y d ła  pośm iew iska sze leszczą. Na ko­
ściach nic, jeno s trzę p y  poszarpanych  łachm anów  p rz e ­
pychu  ducha.

Nic, jeno w  ręce  m łot, a w  oczach płom ień.
Nic, jeno w piersiach  —  sam otnego se rca  ło sko t 

g łuchy .

Pójdę, zła  m oja dolo, do końca.
Z ajrzę w  kom orę tajem ną.
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P o rw ę  w dłoń w y sch łą , w dłoń oszala łą  sty lisko  
m łota i będę w czarn ą  ścianę tajem nej kom ory  dzień 
i noc kuł.

Albowiem w czarnej ścianie, ja sam, zła moja dolo, 
w rośnięty w kamień leżę.

B ędę bił n iestrudzenie, aż ro z w arte  oczy w ykuję, aż 
obuchem  zw alę w puste p iersi kam ienne.

U derzę sam ego siebie oczym a w m artw e  oczy  i ko­
nającą dłonią pochw ycę puste, kam ienne p iersi. —
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S ły szy  nad sobą znajom y g łos:
— U dały....
Z ad rżał w  sobie, rzekom o ziem ia, k iedy  m a ogień 

z g łęb iny  w yrzucić , zakipiał, jako m orze od w ichru . G łos 
..... Podniesie  oczy.

Nad nim Mściw^ z puszczy. T w a rz  M ściwa m ądra , 
zim na, posępna.

R zecze:
— P rzy ch o d zę  cię naw iedzić, U dały  W alg ierzu .
—  W itaj, gościu, co godność m oją pam iętasz.
—  B ogow ie z tobą!
—  I z tobą, gościu.
—  W  złej cię naw iedzam  doli.
—  W  istocie, jestem  ubogi, gdyż odw róciły  się losy 

moje. Ale siądź, gościu, i spocznij w  dziedzinie mojej.
—  Nie tw o ja  to już, b racie, dziedzina.
—  C zyjaż, o b ra c ie?
—  Mojego i tw ego  pana, W iślim ierzow a.
Zapadł w  m ilczenie W alg ierz  U dały. P ochylił g ło­

w ę, zam knął pow ieki. Zda się gościow i, że w ięzień  śpi. 
C zas  mija.

R zecze  M ściw :
' , —  N adarem nie, nadarem nie trw a sz  w  uporze.
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—  T rw am .
— Jak ież  tw e życie!
— Żyję.
—  Zapom nij, p rzyjacielu , o tern, co nigdy już, p rze­

nigdy nie w róci.
—  Jużem , przy jacielu , o tobie zapom niał i tw oje 

imię już nigdy, p rzen igdy  na w arg i moje nie w róci.
—  H arda tw a  m ow a.
— H arda jest m ow a kajdan iarzy .
—  T a  to h ardość  bezrozum na m ocno cię trzy m a  

w  skoblach i klubach.
— C iebieby p ęta  c z te ry k ro ć  m ocniejsze nié u trz y ­

m ały , gierm ku W iślim ierzow y.
—  Słuchaj m ię! P o tężn y  jest W iślim ierz. N aszedł 

przez sługi sw e i w ło d arze  dziedzictw o moje w  borach. 
O toczy ł tyn  mój tynem  strasz liw y m  zbroić. Ile w  tynfe 
słupów , ty le  chłopów  przepo tężnych  w około postaw ił. 
A w  jednej ręce sp raw ca  ich m iał kajdany  z żelaza, w  
drugiej d a ry  ze zło ta, tw ojego, bracie , skarbu  ozdoby. 
W ięc mi rozum  m ęski nakazał p rzy jąć  dary , uchylić czo­
ła. Cóżem  m iał czynić, pow iedz sam ?

—  Jużeś, zdrajco , pow iedział.
O dszedł M ściw.
Snuje sam otnik w łasn ą  m yśl, tkankę pajęczą. S p ły ­

w a  na m yśli sw ej w  jaskinię w ew n ętrzn e j ciem ności, jak 
pająk  na nici sw ej:

—  Ach, cóż jest czy n ?
Jak że  nędzny  je'st czyn!
C zyn jest n ikczem ny, czyn  jest dostępny  dla d raba 

i zbira , k tó rem u sp ra w ca  drogę i cel w skazuje.
Król polski n iezw yciężony , k tó rego  cesarz udusić 

w  że laznym  ręku nie m oże’, zląk ł się bosego biskupa.
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A biskup s łab y  był, jak  gąsię w  lipcu, jak  m ucha na je­
sieni.

C zegóż się zląk ł p rz ep o tężn y ?  Chudej ręki bezsil­
nej, gdy się dźw ignęła , oczu łzam i zasłonionych, gdy
w e jrz a ły   —

Snuje w ięzień  w ą tłą  nić sw o ją :
—  S tra szn y  jes t w idok  cierpienia. N iezw yciężoną 

jes t zem sta  k rw i przelanej. Ł am ie k rz y w d a  m iecz i tr z a ­
ska w  drzazg i puklerz. Boi się W iślim ierz m oich bezsil­
nych rąk , lęka się m ojego jęku nocnego, d rży , k iedy  
w zdycham . —
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W olno z w ysokości w ierzchn icy  zstępuje Cudna.
S am a jedna po stopniach idzie. S k ie ro w a ła  cicho 

kroki w  w ięźn iow y  kąt. Senne, jedw abne słychać  s tą ­
panie, łagodne, jak  szelest pajęczej, szk a rła tn e j paw ło - 
ki, co ciało jej k ró lew sk ie  przesłan ia . O czy  żony w y n io ­
słe, b rw i zw iedzione, na ustach n iem asz uśm iechu. Spoj­
rz a ła  w  oczy n ędzarza .

S łow o sły ch ać :
—  Ł askę p rzynoszę .
A gdy  ów  m ilczy, g roźne pada ostrzeżen ie:
—  Jeśli będziesz m ilczał, odejdę. A odejdę naza- 

w sze. P ro ś  mię, a m oże łaskę uproszoną zleję na c,zoło 
tw oje.

Dusi się ry c e rz  b łotem  słów , szlocha w  sobie, ta rz a  
się w  barłogu  hańby. Aż, p rzezw y c iężo n y  od długiej nę­
dzy , w y m ó w i:

—  Ł aski!
—  Masz zn iżyć g łow ę do stóp. Na znak.
—  Zniżę głow ę.
—  W y rzeczesz  się przem inionej s ław y  i snu o sław ie.
S po jrzał w  nią W alg ie rz  k rw aw em i oczym a. W e

w zroku  namowo kiścienie ze żmij, w  zim nym  uśm ie­
chu s trz a ła  za tru ta  ciem ierem .
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— Cóż mi dasz, —  py ta , —  za przem inioną sław ę  
m o ją?  Za co kupisz mój o sta tn i o niej sen?

—  B ędziesz spuszczony  z łańcucha.
— B ędę spuszczony...
— R ozw idnią się nad tobą dni szczęśliw e: pójdziesz 

za  ku te d rzw i bez s tra ż y  w  ogród w ew n ętrzn y .
P ójdziesz sam  jeden w  przechadzki chłodne, obrosłe  

k rzew em  kaliny, k tó reś  rękom a dla mnie sadził. W sp o ­
m nisz tam  dzieje naszej m iłości S p o jrzy sz  w  ogrom ne
niebo św iętej P ogody, w  puste, szerokie, usłane chm ura­
mi, zobaczysz , jak się na k rajach  ziemi opiera. B ędą nad 
tobą korony  drzew ... P o s ły szy sz , jak sze leszczą  dosta łe  
tra w y  w  sam otni tw eg o  ogrodu, gdy  go naw iedza  cichy 
w ia tr  i ciep ły  deszcz.... —

C hichocze W alg ierz , śm ieje się głucho:
— P o sły szę , jak  szeleszczą...
—  S traż  cię w  okow ach pow iedzie na basz tę  zam ku. 

Z p rzezio rów  m iędzy  belkam i i z w idzierów  dachow ych  
u jrzy sz  głuche, zadum ane b o ry  po górach, św ięte  buki po 
szczy tach  i sza re  daleko grzebien ie skalnych osypisk . 
S p o jrzy sz  w e W isłę  kochaną, jak spom iędzy lasów , sreb r- 
nobiała, k ręgiem , półkolem  w y p ły w a , jak się u skał fa ­
listo za tacza  i cicho w  puszczy  ginie zielonej...

—  Cóż ci m am  dać za jej w idok?
—  O ddasz mi, \y ład cz3mi sw ej, i W iślim ierzow i, p a ­

nu sw ojem u, pokłon pow inny. G dy każem y, pójdziesz, 
jak  w ie rn y  sługa i jako w łodarz , w  orszaku. B ędziesz 
u stołu pańskiego obficie jadł i będziesz tęgie wino pił, 
ile w oła.

Dum a W alg ie rz  głęboko. C hw ieje się jego g łow a 
tam  i sam .

http://rcin.org.pl



58

—  P rzy s ięg ę  z łożysz  na w ieczny  czas, za siebie i z a  
syna, g d y b y ś g-o m iał z poddanki naszej. A będziesz 
w  poczcie sług jeden z najp ierw szych . P rzed  M ściwem  
z puszczy  stan iesz  i k rok  trzy m ać  będziesz w  orszaku .

Ś ciska W ałg ie rz  g łow ę sw ą  żelazem  dłoni.
—  P ro p o rzec  pański poniesiesz i m iecz po trzym asz . 

S trzem ię  podasz w siadającem u na koń. 1 zstąpi na cię 
łaska  pańska. Nie jeden dar cię spotka. Z łożysz sk arb  
z d aró w  i z  p racy  sw ej, z łupów  na w ojnie uciułasz m ie­
nie. P uści ci w ted y  pan osiedle w  boru. B ędziesz g ra ­
nicy  jego s trzeg ł na w zó r M ściwa. Jam  to dla ciebie u czy ­
niła, ja, Cudna, k tó rą  kochałeś i jeszcze w  sk ry to śc i ko­
chasz. Spojrzy j na m nie daw nem i oczym a, k tó re-m  ongi 
m iłow ała. W alg ierzu , W alg ierzu!

Dla ciebie to uczyniłam , p rzez  pam ięć tw ojej m i­
łości. W ypełn ij w szy stk o , co-m  rozk aza ła .

C zy spełn isz w szy stk o  pod p rzy s ięg ą?  —•
P rzy tak u je  W ałg ie rz  g ło w ą  s trza sk an ą  od n ieszczę­

ścia, a s ta r tą  i zd ep tan ą  od niedoli.
M am roce, sepleni, śm ieje się, jąka. Szlocha:
—  O, duszo m oja, duszo moja... Spełnię w szy stk o , 

co-ś ro zk aza ła . W szy stk o  spełnię pod przysięgą...
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P rzy sz ed ł Mściw z puszczy  dla odebrania od pod­
danego ślubu pokory . A gdy  się zniżył i zagiął obcęgi pod 
spoidła śrub i gdy m iał p ierw sze roz łam ać ogniw a, u jrzał, 
że o czy  W a lg ie rza  nie w idzą, a z g ard ła  bucha sz y d e r­
czy  śm iech. C iało leża ło  nieruchom o, w y c iąg n ię te  w  że- 
laziech, jak g d y b y  na  m iękłem  łożu. A z w a rg  się z ry w a ł 
śm iech niegodziw y, śm iech bezsilny.

Z aw oła ł M ściw :
—  W staw aj z barłogu!
—  Nie w stanę , sługo!
—  Pójdziesz ze m ną w  ogród zam kow y.
—  Nie pójdę sługo!
—  Szalony, cóż zam ie rzasz?
— Jeszcze , sługo nie p rzy sz ła  godzina moja.
—  Zgnijesz w  barłogu!
—  Jeszcze  nie p rzesz ła  godzina tw oja. Jeszcze-m  

się, w idzisz, siłam i s trasz liw em i nie podkopał pod sam e­
go siebie i jeszcze-m  sam ego siebie z m oich kam iennych 
ram ion, z ram ion n ieży w y ch  i bardzo  zgarb ionych  nie 
zw alił.

—  Cóż m yślisz  czynić, ob łąkany!
—  B ędę, sługo, p łakał k rw aw em i łzam i dopóty , aż : 

łzy  m oje z m artw eg o  kam ienia w y k ap ią  ducha w iecznego..
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—  A w ięc —  przepadnij!
C isnął M ściw na zuchw alca  gn iew ny b łysk  oka 

i gn iew nym  znakiem  ręki sk aza ł go na zapom nienie.
W ięc zapom nieli o nim na śm ierć ludzie ziemi. Z a­

pom niał o nim po tężny  pan —  i C udna żona.
W zgardzili jego im ieniem  w ygasłem  w łodarze, m ęże 

w ojenni, czeladź, żo łnierze.

Zapom niało o nim sum ienie gm innego ludu i z a ­
pom niała sk rz y d la ta  pieśń ry c e rz y  po ostry ch  zam ­
kach  —  i zm ow a nocna —  i w ieść szep tan a  w  zaułkach  
w si —  podanie ślepe a g łuche —  i baśń  daleka, baśń  o s ta ­
tnia, baśń w ędrow nica , kurzem  zasu ta  dróg...
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W lecze się d ługość nocy.
T rw a  cisza. Ś w ierszcz  jeno, to w arzy sz  jedyny  p rz e ­

klętej doli, n iew idzia lny  św iadek  bezsennych  nocy, sk rz y ­
pieniem  m ierzy  czas.

P ły n ą  p rzez  ciem ność m yśli leniw e, ogłuchłe, z w y - 
gnitem i oczam i. P onad  jeziorem  w iecznego ro z cza ro w a­
nia w loką się długim  orszakiem . S p ły w a z w arg  n ad a ­
rem ne w estchnien ie . T o czy  się jęk  w  dół bez dna.

O bm ierzło  już szy d e rstw o , w s trę t budzą łzy.
O sta tek  w ielebnego  m ęstw a, o sta tek  pracy ...
K ruszy  się i syp ie w  proch kam ień ducha.
A za k ra tam i g łucha noc.
A za k ra tam i w zd y ch a  w ia tr.
S w is t-P o św is t do k ra t przy leciał... W estchnął... 

P rzeszum iał...
—  S w istu -P ośw istu ... —  w z y w a  ku niem u W alg ie rz  

U dały... —  Och, w ie trze , w ietrze!...
Och, w ie trze  w iosenny , w onny!
Już na m nie p rzy szed ł czas. Zanieś, w ie trze  sw o ­

bodny, kró low i polskiem u żegnan ie moje. Pow iej m!u 
w  tw a rz  ro zg o rza łą . Na sk rzy d ła  w eź żegnanie m oje i na 
stan icę rzuć... Niechaj zaszum i w ielka chorąg iew  na<l 
dum ającą g łow ą królow ą...
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S ły sz y  W alg ie rz  w  nocnem  m ilczeniu szelest kroku. 
G niew  nim  pom iata że mu o s ta tn i p o g w ar duszy  ro z trą ­
ca zbir.

P a trz ą  w  m rok z n ienaw iśc ią  kocie w ięźnia źrenice, 
oczy  skąpe i podejrzliw e. B ad aw cze  ucho ch w y ta  szep t:

—  W algierzu...
G nuśnie m ilczy niewolnik. Śm ieje się w  duszy z sze­

ptu nocnego, czy jkolw iek  jest.
—  R ycerzu... —  p o zy w a głos.
M ilczy kajdan iarz. P rzeb ieg ła  jego m ądrość, jak  n ie­

w idzialny  szpieg, obchodzi w k o ło  szept, a opasuje go 
nićmi obojętnego badania.

— Książę!
O cknął się w  piersiach szloch d aw n y -p rad aw n y .
—  W odzu!
O m dlałe se rce  w zd y ch a  w  n o cy :

—  A choćbyś b y ła  złudzeniem  ciem ności, w itaj, 
m aro, co mię pozdraw iasz ...

—  P ięk n y !
—  K to-ś je s t?
—  P o p rzy s iąż  mi w iarę  w ieczną, m iłość w ieczną, 

a ja w zam ian  kuny  tw oje rozłam ię.

S zep tane , zim ne, p rzem ąd rza łe  s łow o:
—  R ozerw ij kuny, bym  ci uw ierzy ł.
—  Dam  ci w  ręk ę  tw ój w łasn y  m iecz.
—  K tośkolw iek  jest — daj koncerz!
—  P o p rzy s iąż  mi w ia rę  w ieczną, m iłość w ieczną.

K tośkolw iek jest, poprzysięgaim  ci w iarę  w ieczną, 
jeno m ię puść.

—  T w a rz  m oja jest p o tw orna , a ciało k rzy w e.
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—  G dybyś b y ła  p o tw orna  s tok roć bardziej, niż je ­
s te ś , p rzysięgam  ci w iarę  w ieczną, m iłość w ieczną, — 
jen o  mię puść.

—  Jestem  s tra sz n a  i bardzo  stara ...
—  P okocham  cię, jeno mię puść.
—  Jam  to jest W iślim ierzow a rodzona sio strzy ca . 

im ię m e Z drada.
—  P iękne jest im ię tw oje, kochanko Zdrado. O bejm ę 

c ię  uściskiem , —  jeno mię puść.
—  Jeśli mię w eźm iesz  za żonę, tern oto d łutem  

i obcęgam i, k tó re  M ściw  piastuje, odk ręcę  śruby , ro z ła ­
mię ogniw a kuny.

—  Żono m a w ieczna, odkręć śru b y  za rdzew iałe . O to 
-ręce p ragnące  uścisku...

—  P rzy sięg a j na m iecz ry cersk i, na paw ęż...
—  P rzy sięg am  n a  m iecz ry cersk i, na paw ęż i na 

pas, że cię na w ieki poślubię, o Zdrado, jedyna, co-ś mnie 
w  ciem nicy nie zapom niała...

W ted y  odem knie sio stra  Z drada  kluczem  ze skarbca 
w y k rad zio n y m  zam ki klubów , a za rd zew ia łe  m u try  od­
k ręc i, spojenia zak lepane rozłam ie.

R ęka W alg ie rza  w  p rzestw o rzu  błądzi...
P o p ręg  że lazny  spod ram ion spadł, jak  pas niciany. 

Z  gardzieli kuna odesz ła , jak  m iękki ko łnierz. Z nóg się 
zzuw ają  żelaza...

N am acał ry c e rz  w  ciem ności kurczem  m iłosnym  
g ło w icę  w ielkiego m iecza, co go  ze skarbu  w y k ra d ła  
kochanka Z drada.

Na g łow ę w d z iew a  sw ój w łasn y , o lbrzym i szłom . 
O k ry w a  w  nocy  pośp ieszną dłonią piersi blacham i. G o­
leń  opasze plechą. W dzia ł ręk aw ice  żelazne.

W sta ł z ziemi.
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W estchnął.
W  barach  się o lbrzym ich p rzeciągnął.
S zepce ku niem u m iłosne s łow a kochanka.
P ochw ycił ry c e rz  p raw icą  gardziel s io strzy cy  W i-

ślim ierzow ej, Z drady .
Zdusił ją na śm ierć, zanim  k rz y k  w y d a ła , zanim  w y ­

dała  dech. Rzucił ta rg an ą  od ku rczów  śm ierte lnych  w  sw e  
legow isko, w  łoże boleści, w ysiedziane w  kam ieniu, — 
z chichotem  tw ard y m  zw ycięscy .

Ju ż  stąd  odejdzie!
K rok jego dźw ięczy  i trzask a , k iedy  w  m ilczeniu 

idzie o lbrzym i p rzez  m rok w  łożnicę m ałżonki swojej.
R ozdarł ko tarę .
Z erw ał lam pę ze śc iany  i w  o czy  śpiącym  p rz y ­

św ieca.
K rzyk  jego lw i:
—  Ocknij się, Cudna, duszo m oja!
P o rw ą  się śp iący . S zep t b iałych  w arg .. D ygocą 

bezsilne ręce . P a trz ą  w  p rz y b y sza  skostn ia łe  oczy.
—  C óżbyś pow iedział, w ładco  na T yńcu, g dyby  cię 

komiądz W alg ie rz  ze snu tw ard eg o  p rzy szed ł budzić?  
W rócił już U dały W alg ie rz  z w y p ra w y  dalekiej. O bszedf 
już kroki p racow item i św iat. B y ł daleko, —  och, daleko! 
B y ł głęboko, — och g łęboko! W idział już oczym a w ła ­
snemu w szy stk o , na w łasne  uszy  w szy stk o  słyszał.

W stań , b racie! —

Uniósł z nad czo ła  ciężkie szłom u żelaza i s tra szn e  
jam y  oczu odsłonił.

Śm iech jego —  ry k  ty g ry sa .
P odźw ignął m iecz i od strasz liw eg o  zam achu ro z ­

darł, ro zszarp a ł d rga jące  ciała.
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Jak  strze len ie  piorunu rozlega się jego k rzy k  po 
w nętrzach  zam ku, leci w  sale, k rużganki. C iosy m iecza 
budzą zdrajców  na chw ilę, by  im śm ierci b łyskan ie  po­
kazać.

P ad a  p rzed  nim gaw iedź na tw arz .
A inni ro z ew rą  na ścieżaj drzw i, a inni cześć mu 

w yją, a inni za nim k roczą , jako radosny  hufiec pod­
danych.

Idzie W alg ie rz  w ielkiem i kroki przed siebie.
Spadł aż do d rzw i podziem ia.
W y rw a ł je z zaw ias.
Tam  oto, w  lochu m ogilnym , b ra t W ydrzy o k o  gnije. 

O czy  jego, jako próchno, w  ciem ności św iecą.
R o zerw ał W alg ie rz  m ieczem  w ięzy . C hw ycił w sp ó ł­

b ra ta  w  ram iona.
Szepcą, szlochają...
W stępu ją  dw aj po stopniach zalanych k rw ią . Idą 

w krużganki zasłane trupam i, w  dziedzińce w iślańskiego 
zam czyska, w  sienie, w  b ram y , p rzez  m osty , w  św iat...
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Na w zgórzu , skąd  w idać zg liszcza tyn ieckiego zam ­
czyska, s ta l W alg ie rz  W dały . Mocny, bojow y koń sp ie­
nioną żuchw ą g ry z ł w ędzidło, a ziem ię pod sobą k o p y ­
tem  niecierp liw ie bił.

W ia tr w zdym ał i sza rp a ł zw isłą  g rzy w ę  rum aka 
i w ielobarw ne pióra ro zw iew ał bujnie na p rzy łb icy  ksią­
żęcej. T uż p rzy  koniądzu siedzia ł w siodle W ydrzyoko . 
Za nim o rszak  bojow ników  za to czy ł półkole.

M ilczą ry ce rze , szanują w odza dum anie głębokie.
G łęboko dum a W alg ierz, p a trząc  w  dym y sk łęb io­

ne, w  s łu p y  iskier dalekie.

—  Pójdziem y te ra z , w iciądzu, —  pow iada W y d rz y ­
oko, na now y  bój, na ży w o t now y. N ow e w  puszczy 
na w ysokościach  w y rąb iem  toporem  polany. Nowe osie­
dla założym . N ow e gniazda dla ludu gm innego. Nowe 
zam ki s trze lis te  w zniesiem y ponad cyplam i strom ych  skał.

T ak , b racie , now e zam ki!

. ~  U derzy m y  w  ziem ię n ieży w ą, w  ziem ię jałow ą, 
w  ziem ię płoną, o strzem  narzędzi z że laza  i dobędziem y 
z jej łona śp iew  rozkochanych  n iew iast, g w a r dzieci i w iel 
ki hym n m ężów , schylonych  nad zagonam i złotej pszeni­
cy  i ży ta , co się s re b rz y  pod niebem . Od naszych  czy ­
nów , w odzu, poczną się now e dzieje! Z naszych  ram ion
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zstąpi na ziem ię pokolenie potężne i piękne. A ono bę­
dzie tw ó rc ą  pokoleń, k tó ry ch  pochód n ieskończony iść 
będzie w  w ieczność pod niebem! św iętej Pogody.

—  T ak , b racie  mój!
—  A ty ś  to  sp raw ił. W ielki zam ach tw ojego  m ie­

cza czcić będą w  pieśni nigdy nie um ierającej pokolenia 
szczęśliw e, k iedy  się po p racy  zejdą na polanach w ieco ­
w ych. Je s te ś  w ielki, jako ta  n ieobeszła ziem ia, w ysok i 
jak  7 ‘a lry  - góry .

Cicho, cicho ku zgliszczom  zaśm iał się W alg ierz  U- 
dały . Jego rę k a  że lazna sza rp n ęła  w odze konia. Miecz 
w  strzem ię trzasn ą ł.

Zadum ane oczy p rzeb o d ły  dym y i zduszone płom ie­
nie. W y ciąg n ął d łoń:

— T am  m oja w ielkość...— w y rzecze  spom iędzy g łę­
bokiego śm iechu. — Do słupa m oja w ielkość p rzy k u ta . 
N ow e zam ki, jakoby  gniazda o rłow e w ydźw ignę na szczy 
ty  gór, now e sio ła  rozsadzę  po puszczy , jak ule pszczół, 
pszeniczne i ży tn ie  ziarno  rozsieję po stokach , gdzie ro ­
śnie jałow iec, po nizinach, k ęd y  kw itną  k a lin y ......

Lecz już w ielkości nie zaznam .
W ielkość moja, do słupa żelaznego p rzyku ta , w  tam ­

tych  się dym ach ogniem  przepala. —
—  P ójdziem y, w iciądzu, polskiego szukać k ró la!
—  W  jakiej też  stron ie, w  k tó ry m  też  boru, z jak i­

mi w rogi w ojuje w ielki k ró l?  Gdzie słychać k rzy k  sk rw a­
w ionych pułków , pieśń bojow ą, w ielki w rz ask  trą b ?  
Z której też  s tro n y  nadleci echo?

Pójdziem y, b racia , w  ciem ną głuszę św iętej gó ry  
i bogi k rzyk iem  zw ołam y.

Nad p rzy sz ło śc ią  pokoleń ich w ieczną osadzim y 
stolicę. T am -to  w  kontynie w ieszczow ej, s tare j, pod cie­
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niem  buków , nadleci ku nam P o św is t-w ia tr. Nadleci ku 
nam  z końca św iata , echo przyniesie , kędy  w lasach
polski k ró l.....

P ow iem  królow i p raw dę g łęboką, p raw dę, co się 
tam  oto w ogniu pali.

O tw o rzę  królow i oczy  jasne... P o k ażę  królow i du­
szę  kam ienną...
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